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poniesie wszystkie ofiary dla sławy i honoru  CESA­
RZA i Ojczyzny.

Postanowienie szlaehtc tak brzmi:
»NAJ.YHŁOŚCI WSZY MONARCHO!

»Szlachta St. Petersburgska. która pierwsza złoży­
ła u stóp WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI n a j p ó ź ­
niejszą prośbę O uformowaniu milicji, wita obe­
cnie uroczyście dzień, w którym przechodź;} w czyn 
jej nadzieje i jej wierno - poddańeza przychylność. 
Z woli WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI, szlachta oży­
wiona jest chęcią uformowania milicji, stania w jej 
szeregach, będąc gotowa ua wszelkie ofiary, na wszel­
ki czyn, wskazany mądrością od Boga- nam danego 
CESARZA. Zycie i mienie nasze składamy u stóp 
WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI, albowiem taki jest 
obowiązek sumienia naszego, takie spadkowe przyrze­
czenie, odziedziczone przez nas przodków naszych. 
W dniach próby, gdy ojczyźnie naszej, we własnych 
jej granicach zagraża związek przez zazdrość natchnio­
ny, szlachta spogląda spokojnie na ducha burzliwego 
wrogów, albowiem widzi, żc osobę WASZEJ CESAR­
SKIEJ MOŚCI otacza miłość nieograniczona wszyst­
kich wiernych poddanych, i oczekuje skinienia WA­
SZEGO by dać przykład czynów, jakich dla liorioru i 
sławy ojczyzny dokonać gotowa. NAJMIŁOŚCIWSZY 
MONARCHO! składamy u podnóżka TrOnu WASZEJ 
CESARSKIEJ MOŚCI wyrażenie uczuć stanu szlache­
ckiego, jaku rękojmię jednozgodhej i niezachwianej 
wytrwałości całego WAM od Boga powierzonego n a­
rodu. «

Postanowienie 'te  podane zostało w sposób przepi­
sany do NAJWYŻSZEJ wiadomości NAJJAŚNIEJSZE 
GO CESARZA.

18 lutego w piątek, zaledwie szlachta zgromadziła 
się dla oddania się swym zatrudnieniom, gdy dotknię­
tą została sm utną i niespodziewaną wiadomością, że 
ciężka choroba, jakiej uległ NAJJAŚNIEJSZY CES ARZ, 
uznaną została przez lekarzy za niebezpieczną. Zante- 
•liawszy swych zatrudnień, szlachta udała srę do So­

boru Matki Boskiej Kazańskiej dla zaniesienia z głębi 
duszy modłów za zdrowie i zachowanie drogieh dni 
ukochanego Monarchy. Lecz zaraz po powrocie szlach­
ty z soboru do sali zgromadzeń, wieść jak uderzenie 
p iorunu straszna dotknęła wszystkich. Z niezbadanych 
wyroków Bożych. NAJJAŚNIEJSZY CESARZ MIKO­
ŁAJ PAW ŁOW ICZ przeniósł się do wieczności! Była 
to chwila ogólnego ze smutku odrętwienia; strumienie 
łez zastępowały wyrazy, lecz i łzy s łuży ły  tylko s ł a ­
bym wyrażeniem uczuć najgłębszego smutku serca.

19 Lutego w sobotę, szlachta wysłuchała w sali 
z uszanowaniem NAJWYŻSZEGO Manifestu z dnia 
18 lutego, o wstąpieniu na Tron NAJJAŚNIEJSZEGO

CESARZA ALEKSANDRA MIKOŁAJEWICZA. W szy­
stka szlachta obecna przystąpiła tuż do przepisanej 
przysięgi. Wzniosłe i rozczulające wyrażenia NAJ­
WYŻSZEGO Manifestu yyw ołały  jednogłośne okrzy­
ki zachwytu, i wnet wyrażone zostało wierno-poildań- 
czc życzlmie złożenia u stóp JEGO CESARSKIEJ M O ­
ŚCI ndjpo Idanńiejszego wyrażenia uczuć wszystkiej 
szlachty'.

Sposobność do tego nastręczała się. NAJJAŚNIEJ­
SZY CESARZ NAJWYŻEJ rozkazać raczył St. Peters- 
burgskiemu jcnerał-gubernatorowi wojennemu: oznaj­
mić szlachcie, że ostatnie radosne uczucia jakiego do­
znał w Bogu spoczywający NAJIAŚNIEJSZY CESARZ 
MIKOŁAJ Iszy. było wyż przytoczone najpoddanniej- 
sze przedstawienie szlachty, z daty 13 lutego, o któ- 
rein przełożył Minister spraw wewnętrznych dla uzy­
skania NA JMILOŚCI WASZEGO Uznania.

Przytem JEGO CESARSKA MOŚĆ raczył NAJMI- 
ŁOŚC IW IEJ zezwolić na przedstawienie SOBIE m ar­
szałków szlachty i deputatów.

Uszczęśliwiona Najłaskawszem przyjęciem JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI, szlachta. przez swego m arsza ł­
ka gubernialnego i deputatów, złożyła 20 lutego, 
w niedzielę u stóp NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA 
najpoddanniejsze wyrażenie swych uczuć, a to w w y ­
razach następujących:

NAJMIŁOSCIWSZY MONARCHO!
»Podobało sję Najwyższej Opatrzności powołać do 

żywota wiecznego w Bogu spoczywającego CESARZA 
w sarnę tę chwilę, kiedy Rosja na wyrzeczone przez 
Niego słowo, uzbraja się w obronie Wiary Świętej,  
CESARZA i Ojczyzny, oraz współwyznawców braci 
swoich na Wschodzie w obronie wszystkiego, co sta­
nowi życie nasze. W tej wielkiej chwili nadzieje O j­
czyzny spoczęły na WAS, NAJJAŚNIEJSZY PANIĄ!

pYYiernje poddana S. Petcrsburgska szlachta, która 
już wyraziła swe uczucia, przy pierwszem wezwaniu 
w Bogu spoczywającego MONARCHY*, a teraz znowu 
pow tórzyła takowe., zc czcią spieszy złpżyć u stół) 
WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI ponowienie zape­
wnienia gorliwej i nieograniczonej gotowości swojej, 
trieszczędzenia ani siebie, arii mienia swojego, dla wy­
konania wzniosłej myśli zm arłego MONARCHY, któ­
ry  podniósł oręż. w świętem powołaniu.

»Szlachta S. Petersburgskn widzi w tern ślub. 
wskazany jej przez spoczywającego w Bogu CESARZA 
a zarazem dany przez Niegó całej Rosji.«

Przy tern przedstawieniu się, gubernjalny marsza­
łek i deputaci mieli szczęście usłyszeć od NAJJAŚNIEJ­
SZEGO PANA następujące miłościwe wyrazy:

>iPragnąłem was widzieć panowie, ażeby wam u- 
dzieiić s łow a zeszłego Dobroczyńcy Naszego, wieko-

U w i a d o m i e n i e  o d  $3ry d a ) v e y .
Z p o w o d u  k o ń c z ą c e g o  s ię  p i e r w s z e g o  k w a r ­

ta łu ,  w y d a w c a  u p rasz a  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a ­
to r ó w  n a  p r o w in c j i  z a m ie s z k a ły c h ,  k t ó r z y  n a ­
d es ła l i  p r e n u m e r a t ę  za  te n  ty lk o  k w a r t a ł ,  o 
w c z e s n e  z g ł a s z a n ie  s ię  z o d n o w ie n i e m  t a k o w e j ,  
j e ż e l i  n ie  c h c ą  d o z n a ć  p r z e r w y  lub s p ó ź n ie n ia  
w  odbieraniYi D z ie n n ik a .

O p ła ta  p r e n u m e r a c y j n a  za  D z ie n n ik  W a r ­
s z a w s k i  j e s t  n a s tę p n a :  w  W a r s z a w i e :  a )  r o ­
c z n ie  ru b l i  s r e b r .  7  kop .  2 0  (z ip .  4 8 ) ;  b) k w a r ­
ta ln ie  rub li  s r e b .  1 kop . 8 0  (z łp .  1 2 ) ;  c) m ie s ię ­
c z n ie  kop .  6 0  (złp. 4). N a  p r o w in c j i  w  k r ó l e s ­
t w ie  z  p o c z tą ,  r o c z n i a  rub li  s r e b .  1 2  (z łp .  8 0 ) ,  
k w a r t a ln i e  rub li  sr .  3  ( z ip .  2 0 ) .  W  C e s a r s t w i e  
taż s a m a  o p ła ta  co  na  p r o w in c j i  w  K ró l e s tw ie ,  
z d o d a tk ie m  rub .  s r .  4 c h  r o c z n ie  lub I g o  k w a r -  
la ln ie  za  koperty . i . . ,  ;si.',;„ś j '.V n /

Z  Petersburga, 8  (2 0 ) marcu.
W* piątek, 4go Marca, pierwszy kam erjunkier  Naj­

jaśniejszego króla Szwecji i Norwcgji, j e n e ra ł  hrabia 
Stendingk, i wielki mistrz dworu J. K. \Y. Wielkiego 
Księcia Sasko-W  ej marskiego baron von Vitzthum- 
Egersberg, mieli zaszczvt bvć przedstawionymi NAJ­
JAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ MARJl ALEXANDRO­
VA NIE.

P r z y b y ł  4 g o  Marca do Petersbu rga  j c n e r a ł - m a j o r  
H ergen hah n ,  p rzy s ła n y  od Księcia Nassau dla z ł o ż e ­
nia NA JJA ŚN IE JSZ E M U  CESARZOWI l is tó w  z u b o ­
lew a n iem  i p o w in sz o w a n ie m .

Przez rozkaz CESARSKI, do zarządu morskiego, 
z dnia 23go lutego, JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ 
WIELKI KSIĄŻĘ KONSTANTY MIKOŁAJEWICZ. 
uwolniony został od obowiązków towarzysza naczel­
nika g łównego sztabu morskiego JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI, i JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI rozka­
zuje się, jako jenera ł-adm ira łow i,  zarządzać tak flotą 
jako i ministerstwem inorskiem. a tern ostatnicm na 
p r a w a c h  ministra, z pozostawieniem przy poprzednich 
obowiązkach i godnościach.

13 Lutego, w sam dzień otwarcia nadzwyczajnego 
zgromadzenia szlachty gubernji St. Petersburgskiej. 
które odbyło się z powodu uformowania ogólnej mi­
licji krajowej, po wysłuchaniu Manifestu CESAR­
SKIEGO, szlachta wyraziła jednozgodne życzenie zło­
żenia u podnóżka Tronu nnjpoddanniejszego wyraże­
nia uczuć przychylności i gotowości z jaką  szlachta

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W ł o d z i m i e r z a  W olsk iego .
TOM T R Z E C I.

(Ciąg dalszy).

•vik nieco także zdrowiej wyglądać choć s k ło n ­
no, )Snu,  zapewnie z pow odu ciągłego za trudn ie­
nia, az potężniej rozwijała się w  organizacji s a ­
mej przez się ospałej.

J ak  nie raz w  danej chwili na widownię życia 
występują ludzie i dokonywają czynów, k tórych się 
od nich najmniej można było spodziewać, tak  cza­
sem umysł ludzki ujarzmiony jedną mvślą z serca 
płynącą i z niemi połączoną, wr danej chwili,  każe s o ­
bie zapomnieć o jarzmie, i błyska ochoczo dawną 
swobodą. E d w a rd  rozmawiając z Jul ją  i Emilją, nie 
chciał pierwszej przed drugą zdemaskować, a sam 
wobec pierwszej, chciał się zamaskować z powodu 
drugiej. O n ,  co czuł głęboko i prawdziwie, co dw a 
lata życia zamknął w namiętnej chęci, mimowoli

musiał mieć się do chytrego udania i ochraniając 
dwa k łam stw a , użył trzeciego. W  salonie bywa to 
czasem. Dłonią wyglansowanej rękawiczki przyciska 
się nieraz bolące serce, udając że się bawi ze szpin- 
ką od koszuli lub łańcuszkiem od  zegarka, gniew 
połyka się w łyżeczce lodów, a przy zakręcaniu wą- 
sa, w kłada  się uśmiech na usta.

Cóż dopiero kobiety, których dramatyczny ta lent 
tak j e s t  tradycyjny i uznany a nad którego odcie­
niami przez kilka tom ów  można się zachwycać!— 
E d w ard  więc otrząsnął się na chwilę z zamyślenia, 
tern częstszego im częściej rozmawiał z sąsiadką o 
szaremi oczami, w łożył zimny uśmiech św iatowy na 
twarz i zwracając się do kobiet obu, najprzód zapy­
tał Ju lję  o babkę, szefa i nowiny ze wśi. Po tem  za­
czął m ów ić o dramatycznym u tw orze  przed chwilą 
czytanym, z którego żadnej sceny nie pamiętał, z w ra ­
cając się bardzićj do pani Emiiji. O kresy  płynęły 
mu gładko ale nie zaszybko, żeby w nich dopatrzyć 
nie można było chęci zajęcia dam odmiennym przed­
miotem gawędki od ich myśli, postawę miał natu 
ralną, spojrzenie zamglone ale śmiałe.. .  Komedja 
mniemał, że się udała..,

Nareszcie Julja odwróciła  się ns chwilę do nie 
bieskiej pończoszki.

—  Szerjot cały w  przygotowaniach do balu h r a ­

biego, nie przyszedł dzisiaj, miał mi coś zlecić dla 
pani, i dziwi mnie, że zapomniał rzekł E d w ard  szybko.

Prostych te kilka s łów  znaczyło widać co innego 
w’ mowie tych państwm, bo Emilja co zaledwie po 
parę s łów  dotychczas w trącała ,  w czasie poprzed­
niej gawędy, rzekła nagle z przyciskiem:

—  Pan Szerjot byłby dziś zbyteczny, p rzewyż­
szyłeś pan starszego E dw arda!  do widzenia! rzekła 
poufale, ale ze spojrzeniem ognistem i przenikliwem, 
tak w pros t  w jego  oczy wymierzonem, że E d w a rd  
zaledwo zdołał utaić zadziwienie czy też pomięszanie 
własne. Pożegnawszy się, odjechała, sama odjecha­
ła, Nem roda z nią nie było.

Mówią, że kobiety dziwny dar  mając poznać w u- 
lubionym mężczyźnie o i |e ich miłuje, instynktem 
przeczuwają, współ-zawodniczkę przeszłą, teraćui.ęj- 
szą lub przyszłą. D a r  ó w  badacze objaw.ów życia 
1 zęsto uważają jako pewnik, ale w  tćij różnobtej a 
nieskończonej tkance codziennych k omędji, d ram a­
tów  i powiastek, mniej pewników', a więcćj zaga­
dnień, często niepojętych, a często zrozumiałych jak 
serce człowieka. Po kilku s łow ach  Julji i usposo­
bieniu gńw ędkow em  E dw arda ,  Emilja odgadła, że 
bliski stosunek musiał zachodzić rr Izy tą  parą, J u ­
lja przeciwnie, którćj -r-:e powinno było trafniej­
szym uderzyć instynktem, - podęjrzywała E d w ar-



pomnego MOJEGO Rodzica. Był On już tak słabym, 
iż nie m ógł Sam czytać wyrażenia uczuć waszych: ten 
obowiązek MNIE był polecony. Wasz zapał panowie, 
osłodz ił  ostatnie Jego chwile. Wysłuchawszy do koń ­
ca, powiedział: »Podziękuj im, podziękuj serdecznie; 
powiedz im, że nigdy nie wątpiłem  o ich przywiąza­
niu, a teraz mocniej się jeszcze o tera przekonałem." 
Dziękuję wam panowie! pewny jestem, że te słowa 
głęboko się wyryją w wasze wspomnienia. Stoicie na 
czele innych, zanieście je wszystkim. Czasy są trudne. 
Mówiłem zawsze zm arłem u CESARZOWI, że mam 
mocną nadzieję, iż Bóg łaską  swoją ochroni Rosję. 
Tuszyłem dożyć razem dni radosnych, ale Bogu po­
dobało się zrządzić inaczej. Pewny was jestem pa­
nowie! polegam na was. Mam przekonanie, że 
szlachta będzie w zupełnern znaczeniu szlachetnym 
stanem, przewodniczącym do wszystkiego dobrego. 
Nic upadać na duchu! JA z wami, wy ze MNĄ." Na­
stępnie przeżegnawszy się znakiem krzyża świętego. 
CESARZ m ó w ił  dalej: »Niech Bóg nam będzie po­
mocą. Nie powstydzimy ziemi Ruskiej." Po tych s ło ­
wach uścisnąwszy m arsza łka  gubernjalnego, NAJJA­
ŚNIEJSZY PAN dodał: » W osobie waszej dziękuję 
raz jeszcze wszystkićjszlachcie. Zegnam was panowie, 
niech Bóg będzie z wam i."

Głęboko rozrzewnieryi łaskawem przyjęciem i s ło ­
wami JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, przedstawiający 
się NAJJAŚNIEJSZEMU PANU, gubernja lny marsza­
łek i deputaci szlachty, wrócili do sali zgromadzeń., 
gdzie ostąpiła  ich cała szlachta, niecierpliwie na ich 
powrót oczekująca.

Z rozrzewnienia i wzruszenia, deputaci nie mogli 
zrazu w pełn i zadośćuczynić niecierpliwemu pragnie­
n iu  szlachty, zostając pod w pływem  niewymownego 

-wrażenia.
Nakoniec udzielili deputaci szlachcie wyrzeczone 

przez JEGO CESARSKA MOŚĆ słowa. Nieprzerwane 
okrzyki entuzjazmu były odgłosem szlachty na nieo- 
Ćeniope i święte dla nich wyrazy. -Uczucia boleści i 
żalu, ustępowały naprzemian uczuciom wierno-pod- 
dańczej, nieograniczonej miłości i poświęcenia się 
ku dziś panującemu CESARZOWI, rokującemu dla Ro­
sji i na przyszłość, s ławę i pomyślność.

Bezpośrednio potem szlachta miała szczęście otrzy­
mać Najwyższy reskrypt JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
na imię gubernjalnego marszałka, z dnia 22go lutego 
treści następującej:

»Panie radco tajny, i gubern ja lny  m arsza łku  szla­
chty S, Petersburgskiej, Potiem kin .

»Z prawdziwem zadowoleniem odczytałem donie­
sienie wasze, w espó ł z powiatowemi marszałkami 
szlachty gubernji S. Petersburgskiej, w którem, wy­
nurzając uczucia boleści z powodu nieszczęścia, jakie 
Rosją dotknęło, zgonem wspólnego Naszego Ojca 
i nieodżałowanego Rodzica MOJEGO CESARZA MI­
KOŁAJA PAW ŁOW ICZA, wyrażacie MI zarazem nie­
ograniczoną gotowość swoję nieszczędzcnia ani siebie 
ani mienia, ku wypełnieniu  wysokiej myśli w Bogu 
spoczywającego MONARCHA", który podniósł oręż 
w świętem powołaniu.

»Oceniając w pełni wynurzone przez szlachtę u- 
czucia przywiązania do Tronu i Ojczyzny, m iło MI jest

da względem Emilji. Um ówiwszy się z nią, z u d a ­
nym uśmiechem radości, że nazajutrz ją  odwiedzi,  
poszedł E d w a rd  przywitać się z jej mężem, przebu­
dził go, w ypytał się o nowiny że Wsi, poszukał K a ­
zimierza i wyszedł z. nim razem z wieczoru.

—  Przepłynąłem  Dunaj a na brzegu u tonąłem , 
rzekł do towarzysza odwożąc go w  powozie swoim 
i w spółka czy też Szerjota i w spółka.

—  A  musiałeś byp w  ciężkich tarapatach, bo r o ­
zmawiając z tym jegomością przy oknie, pracowałeś 
szczękami i podarłeś  rękawiczkę, z paniami szło ci 
gładziej.

—  Cóż tw oja  Aurelja?
—• Piękna j a k  anioł,  eó we snach  dziecinnych 

.Rostacza cienie swych skrzydeł strażniczych, 
a o ile pięAna o ty ł e  zdaje się dobra. T ak  jakoś li- 
tośnie patrzała ' na mój fraczek i pomiętą koszulę, rzekł 
poeta, śmiejąc śi ę serdecznie.

  A  czv rozum na?

—  Mało m n ie  to obchodzi, a zresztą pierwszy i 
ostatni raz w życ.iu, rozm aw ia łem  z nią zapew ne .— 
Będę sobie ro ił  jaka  dusza powinna się mieścić 
w tych posągowych formach.

—  O szczęśtiwy przyjacielu! czy ty  czasem nie 
masz samej wyobraźni?

—  Mam i serce.

oświadczyć za nie tak wam, jako  i całej szlachcie gu­
bernji S. Petersburgskiej, szczerą wdzięczność MOJE. 

Pozostaję ku wam na zawsze przychylnym.
Na oryginale W łasną  JEGO CESARSKIEJ 

MOSC1 ręką napisano tak:
»»ALEXANDER."

W uroczystej chwili, gdy dłoń Boga ciężko legła 
na panującej Rodzinie, gdy Jego wola nieprzeni­
kniona, a święta, dotknęła g łow ę  koronowaną, naj­
większą i najgodniejszą ze wszystkich; gdy śmierć za­
brała Cesarskiego pasterza ludu licznego i wiernego, 
gdy MU naznaczyła kres przed dnia końcem; gdy bo­
leść. łzy i żałoba razem przenikają i Rodzinę NAJJA?- 
SNIEJSZ4 i naród wielki; w tej chwili Tron opłaki-i 
wanego Monarchy, rów nie jak zasada moBarchiczna. 
którą 011 przedstawia, promienieją nowym, mistycznym 
blaskiem; zdaje się, że każdy lepiej pojmuje jego po- 
tęgę i majestat, że lepiej rozumie jego wpływ zba­
wienny i potężny, a duch, na chwilę upadły pod w p ły ­
wem ogólnej rozpaczy, podnosi się z nadzieją g łę b o ­
ką. błogosławi wolę Bożą, a szukając w saulychże jej 
wyrokach chwały dla dotkniętego przez nią. znajduje 
w tern uciszenie boleści i wspomnień pociechę.

l a k  myślałem, czekając na placu Pałacowym po­
między zasmucanym Judem, smutny jak ten lud, na. 
wyruszenie grobowego orszaku, który m ia ł  towarzy­
szyć zwłokom wielkiego i potężnego Monarchy, o p ła ­
kiwanego dziś przez Rossję całą, do Katedralnego Ko­
ścioła Śgo Piotra i Pawła. Niebo jasne:było  i czyste, 
rzekłbyś, iż chciało oświecić z uroczystością szczegól­
ną pogrzebową sław ę TEGO, którego tylu innym 
dniom sławy za dni życia przyświecało. Lud zalewał 
plac niezmierny. B ył on poważny i poddany wyro­
kom Najwyższym; od czasu tylko do czasu ondulacje 
jakieś widać w nim było, jak  gdyby,jaki wiatr nie­
znany poruszył jego w ały  tajemniczym powiewem. 
Niepotrzeba go było zresztą wstrzymywać; wzrusze­
nie jego było zbyt głębokie, boleść zbyt silna i p raw ­
dziwa, by w nich nie zaczerpnął godności i spokoju/ 
Lud m ów ił cichym głosem, jakby w pogrzebowym 
poko ju  choroby  tak szybkiej i śmierci tak nagiej swe 
go C E S A R Z  A ,czczonego; z upodobaniem  ro zp o w ia ­
da! o J E G O  przymiotaeJi.  J E G O  cnotach, J E G O b o -  
ha tersnvie ,  o bohaters tw ie  zwłaszcza , bohaters tw ie 
M O N A R C H Y  w ostatnich oko licznościach  J E G O  
życia; bohaterstwie Chrześćjanina W ostatniej walce 
jaką  przeszedł, a w której książę ten objawił o d w a ­
gę tak  prostą  i tak silną, potęgę se rca  tok męzką a 
tak uległą

Dziwna tą ludzka natura : D o p ó k i  panujący żyje, 
zdaje się ludziom, że nigdy um rzeć nie pow in ien; tak 
się nawykło na nim po legać ,  iż tę podporę z czasem  
za koniecznie wiekuistą uważają; zapom inają ,  że są 
praw o najwyższe, że śm ierć  jest n ieubłagana. A  gdy 
ta dotknęła M onarchę,  rozpacz ze wszystkich stron 
w ybuęha , z zadziwieniem odkryw ają  prom ieniące  
przymioty, które zwyczaj widzenia ich ciągle w dzia­
łaniu zatarł nieco przed oczyma, a  które ta  chwila 
straszliwa stawia znowu oczom w całym  blasku. 
W ów czas  przed zdziwionem okiem przesuw ają  się 
prace, trudy, czuwania tego M onarchy , jego wielkie

—  Dla kolegów?

—  I  dla bab, tylko się ich boję okropnie, jak ci 
już  raz powiedziałem.

-—  W stąp  do m nie  na chwilę.

—  Gdybym był pewny, że nie zastanę tego  Sze 
rjota alias belzebuba, od k tórego  datuje się początek 
rosprzężenia pod Kopernikiem , to bym zalazł, ale 
pewno jest! świeci się w  oknach. Niechże J W ie l -  
możność wasza i o mojem poddaszu niezapomina, 
rzekł Kazimierz, wyskakując nagle z powozu.

—  Ale czekajże Ossjanie.

—  O d  Szerjo ta’ zachowaj nas panie! nucił b ie­
gnąc zbieg.

E dw ard  suszył sobie g łowę, nie chciał, nie mógł 
i nie potrafiłby odegryw ać rhitosnćj przed Ju lją  sce­
ny, a powiedzieć p raw dę nie m ógł choćby dla tego, 
że niechciałby być świadkiem domniemanych w y ­
rzu tów  tój, dla którój mniemał mieć obowiązki.—  
W zią ł  się więc na sposób bardzo zwyczajny. Udał 
cierpiącego, co mizerna tw arz  bardzo u p raw d o p o ­
dobniała, napisał list, że będąc teraz bardzo na oku 
w W arszaw ie ,  przyjazd jćj, a zwłaszcza też pobyt 
może ją  skom prom itować, gdyby się czegoś domy­
ślano. Z e  wybierając się na wieś do chorążyny, pro-  
gnąłby ją  ochronić w  tamtych stronach od plotek, 
których już słyszał niemało, że nareszcie błaga ją

myśli, w g o rą c z c e  spędzone nocy. a dnie przebyte 
w pocie, J E G O  spraw ied liw ość ,  pieczołowitość, mi 
lość dla W szystk ich ,  tchnienie potężne J E G O  piersi 
ożywiające wszystkich odw agę, wielka J E G O  dusza 
ciągle nad wielkiem C e sarsk ie m  trudząca się dzie­
łem; a g d y  przebiegłszy ów wielki zaw ód, tak zapeł­
niony, pytamy się samych siebie, czy tyle prac , t y l e  

przedsięwzięć, tyle spełnionych udoskonaleń ,  tyle in­
nych p ro jek tow anych ,  czy tyle myśli w głowie, tyl«- 
namiętności w sercu  — święta namiętność obow iąz­
ku M onarszego  — czy tyle czynności tyle bezsen­
nych nocy, tyle zapału, nie podkopały  podstaw  tego 
d rog iego  istnienia, czy nie przyspieszyły końca tych 
dni tak  niezmiernie zapełnionych; gdy pytamy się na-1 
koniec, że tu użyję tego ludow ego  w yrażania, czyi 
ta klinga tak h a r to w n a  potężnie nie zużyła pochwy/ 
przedwcześnie: w ów czas  w tym, który przez ż y c ie ; 
swejbył tylko Księciem czynnym, wspaniałomyślnym, 
spraw iedliw ym  i poświęcenia pełnym, odkrywamy, 
bohatera  serce  w ybrane, człowieka wielkiego.

G dy lud tak rozm aw iał o je m  wszysfkiem, gdy 
dzw ony kośc io łów  rzucały w przestrzeń potężne swe ' 
ża łobne sfećiiirauia, gdy flaga Rossji rozw ija ła  na 
szczycie C esarsk iego  mieszkania, sw ego orła krepą- 
spowitego, gdy balkony i okna  ulic, k tórem i orszak: 
miał p rzechodzić  pokrywały  się barw am i smutku 
łkania rozlegały  się pod sklepieniami P ałacu  M o n a r­
chy, koło  owej Cesarskiej trum ny klęczała tylko 
M ałżonka z rozk rw aw ionem  se rcem , tylko Synowie, 
tylko Córki,  tylko W nuki wc łzach, tylko żołnierze 
i słudzy wzruszeni. Boleść publiczna na placu, tu bo ­
leść rodzinna, a le bardziej bezpośrednia , s traszliw ­
sza. O pow iadano  sobie  raz w dumie, że w chwili u- 
noszenia trumny, N A J J A Ś N I E J S Z A  W d o w a ,  niby 
jedna z owych świętych niewiast Kalwarii,  p o g n ę ­
biona boleścią zmysły straciła ,  że C E S A R Z ,  który 
w tej chwili był tyJko synem czułym i bolejącym, u- 
piósl j ą  na własnych rękach  do Je j komnat.

J e d n a k  o rszak  był gotoWy, posuną! Się naprzód, 
,Wóz pog rzebow y ruszył... w' tej chwili lud cały od 
r*2U j a k b y  z a  tchnieniem je d n e j  myśli, sam orzu  
mej, nieprzepartej,  odkrył g łow y i padł na kolana... .

Nie myślę wcale tutaj podnosić  stylu m ego  do 
w ysokości przedmiotu: niech oni wolno będzie opo- 
w iedzieć po prostu , có widziałem , jak widziałem, 
powiedzieć co czułem.

O to  ostatnia podróż C E S A R Z A  tego, z Z im ow e­
g o ,p a ła c u  do twierdzy — z tego mieszkania, w k tó­
rem serce  je g o  doznało wszystkich wzruszeń tronu, 
wszystkich ro skoszy  rodziny, wszystkich radosei ojca, 
wszystkich nadziei M o narchy ,  gdzie myślał,  r o z w a ­
żał, polecał, w ykonyw ał,  zkąd w ola  J e g o  poruszała 
J e g o  P a ń s tw o  od końca  do końca, z tego  m ie sz k a ­
nia przesiąkłego życiem, miłością, duszą M onarchów  
Rossyjskieh, do tego d ru g ieg o  m ieszkania  milczące­
go; gdzie ich święte szczątki szuka ją  uroczystego 
spokoju , by dodać jednego  P rz o d k a  do szeregu P rz o d ­
ków śpiących w ich rnarm urow em  łożu, by dodać  
jednę podstawę więcej fundam entom  tego  w ielkiego, 
dziedzicznego tronu Rossji, nie zaprzeczonej rę­
kojmi postępu i sławy togo n iezm iernego C e sa r ­
stwa:

A le ow a d ro g a ,  tak  z pozoru krótka,  przybiera 
■ n w M — — m m    . 1 1 '  . « ■ »

aby udobrucha ła  dla niego babkg i wywiedziała się 
skąd gn iew  szefa.

Sam odniósł jćj list i chciał w  czasie wizyty zg ra ­
bnie doręczyć, myśląc, że zastanie kasztelanica, ale 
wyszedł on w łaśnie za sprawunkami. N iewiadom o 
czy pani JuJja zrozumiała, że mu w  W arszaw ie  za­
wadza; Może ją  mnićj już  obchodził, może też jego 
rady słusznemi się wydały, poświęciwszy kilka łez 
gorzkich dawnym wspomnieniom, kilka weselszych 
uroniła opowiadając o synku jedynaczku. W acha jąc  
się d ługo, przemogła wreszcie delikatną obaw ę i 
dała do zrozumienia E dw ardow i,  że coraz gorzej m ó­
wią o Szerjocie.

V II .
Z osób odwiedzających salon pos łow stw a , Ś c ie r ­

skich i wieczory jenera łow e j  nie wiele byw ało  u 
Mariańskich. Z l i tera tury  i sztuk pięknych ci tylko, 
co prócz fachowych, mieli inne św ia tow e zalety, 
mianowicie: ty tu lek ,  majątek, lub stosunki. N a przy­
jęcia zwyczajne napływały po większej części, panie, 
co słusznie lub nie słusznie rościły sobie praw o  do 
nazwy wielkich pań, złączone z gospodars tw em  
związkami krwi, powinow actwa, stosunków  lub t r e ­
ścią tćj samój w ars tw y  społeczeńskićj.

Zbiór  młodzieży nie m ó g ł  już być tak bezpośre­
dnio jednolity jak  niewieściego kó łka ,  ale łączył się

D O D A T  E  K.
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dla przeniknionego żalem umysłu rozmiary tak w id  kiego, któremu jego nieprzyjaciele — czyż wielk 
kie, jak życie l e g o ,  który ją odbywa, to życie tak człowiek może mieć nieprzyjaciół'? —  któremu na
zapełnione, tak w czyny bogate... W istocie, czy na 
przestrzeni oddzielającej ten pałac od tych grobów, 
znajdzie się aby jedno miejsce, któreby nie mogło  
zaświadczyć o jakim czynie pożytecznym lub męż 
nym tego wielkiego życia C E SA R Z A  .. jedno wszak 
że tylko wspomnienie wywołam .. świetne i promie 
niejącc. Pamiętają jeszcze  ten dzień szczęśliwy, 
w którym inny całkiem orszak przebywał ten sam 
plac admiracji, udając się do pałacu Cesarskiego  
przez tłum, równie jak dziś niezliczony, ale w ó w ­
czas radosny, dzwony także rozlegały się w powie 
•rzu ałe tryumfalnymi dźwiękami. Piękny to był ów 
dzień, w którym C E S A R Z  szedł w towarzystwie 
S W E G O  N A S T Ę P C Y  na spotkanie Narzeczonej 
młodego tego i świetnego Księcia. D w ór  Rossyjski 
roztoczył w owym razie wszystkie swe przepychy 
Cesarskie, co za wspaniale powozy, co za zadziwia­
jący jeźdźcy wszystkie mundury, wszystkie stro­
je, wszystkie herby Cesarstwa błyszczały pod tern 
samem słońcem, ośw iecającem dziś ten wóz pogrze­
bowy, trumnę tego wielkiego Monarchy; w owym  
to dniu udzielił nadzieję, której spełnienie osłodziło 
zapewne jego  ostatnie chwile. \V  tym dniu uroczys  
tym C E SA R Z  M IK O Ł A J na dzielnym koniu, w mun- 
lurze kawalergardów, z pałaszem ku ziemi zwieszo  

nym w ręku, dumny, poważny, pod wpływem rado­
ści wewnętrznej, która się odbijała na J E G O  szła- 
chelnem czole, postępował przy portierze powozu  
N A JJA Ś N IE JS Z E J Narzeczonej: ptzodem biegły 
szwadrony tych licznych plemion Kaukazkicb, w pan 
cerzach z stalowej siatki, jak dawnych paladynów, 
w strojach z bławatu, w tunikach złocistych, z sza 
Idami damasceńskiemi, z kindżałami o rękojeści 
w perły zdobnej, dalej świetne Kawałergardy, z cy 
Irą sw ego  ukochanego Szefa, pięknej C E S A R Z O ­
W E J A L E X A N D R Y ,  dalej kozacy wierni, dumni, 
żo nimi dowodzi C E S A R S K IE G O  T R O N U  NA-  
S T Ę P C A , jcnerał-adjutanci z gwiaździstemi szlifa

z świetuemi szuurami na piersi, wielcy dygnita­
rze dworu, w mundurach jaśniejących od haftu, 
sztandar Cesarstwa, wesoło powiewający w powie­
trzu; galow e powqzy dworu z złoconemi ścianami, 
z zaprzęgiem wspaniałym, szły za sobą bogate i py­
szne. Laufry szli naprzód, koniuszow ie za niemi; — 
wszędzie okna i balkony przystrojone były w żywe 
kolory, wszędzie na ulicach, kwiatami zasypanych, 
tłum spieszył za świetnym orszakiem, rzucając przy 
przejeździe C E S A R Z A , C E S A R Z O W E J, N A J J A ­
ŚN IE JSZ Y C H  N ow ożeńców , swe hurra! sympaty 
czne i rozgłośne.

N ie  dla c z c z e g o  to  w i d z im is ię  u m y s ł  p r z y p o m in a  
tę ś w i e t n ą  u r o c z y s to ść  w  o b e c  tej d z is ie jszej  p o g r z e ­
b o w ej  uro c z y s to śc i ;  b e z w ą t p ie n ia ,  w o k r u tn e j  on a  z o ­
s ta je  sp r z e c z n o ś c i  z tym  o r s z a k ie m  ż a ł o b n y m ,  z tem i  
sz ta n d a r a m i p o k r y te m i  k r e p ą ,  z tą b r o n ią  n a d ó ł z w r ó -  
c o n ą ,  z t y m  p o n u r y m  h u k ie m  b ę b n ó w ,  z tą tw arzą  
z a s m u c o n ą  i z b o l a ł ą  t ł u m u  s to j ą c e g o  na d r od ze  p o ­
g r z e b o w e g o  w o z u . . . .  a jednak  z t e g o  p r z ep y c h u  ś m ie r ­
ci w y w i ą z u j e  s i ę  ja k a ś  nadz ie ja  p o c ie c h y  zacierająca  
go r y c z  j e g o :  n adzieja  to życ ia  d z ie ln e g o  w  p e ł n i e n i u  
o b o w ią z k u ,  s ł a w a  to z y sk a n a  przez  c z ł o w i e k a  w ie l -

w e t  j e g o  n ie p r z y ja c ie le  z m u s z o n e m i  s ą  oddać  spra  
w ie d l iw o ś ć ;  d z ie ń  to t r y u m f u  c h r z e ś ć ja n in a .  c z ł o w i e  
ka s p r a w i e d l i w e g o ,  k t ó r y  p o k a z a ł  j a k  s t o s o w a ć  w czy  
n ie  te p ię k n e  w y r a z y  j e d n e g o  z k r ó l ó w  f r a n c u sk ic h  
że s p r a w ie d l i w o ś ć  i d obra  w ia r a ,  g d y b y  w y g n a n e m  
z o s t a ły  z z i e m i ,  p o w i n n y b y  z n a l e ś ć s c h r o n i e n i e  w  ser  
cacli k r ó ló w ;  w  d n iu  ty m  prżez  m g ł ę  ż a ło b y  z jaw ia  
s ię  j a s n a  i s ł a w n a  po s ta ć  p o t o m n o ś c i  n i e ś m i e r t e ln y m  
p r o m ie n ie m  c e c h u ją c a  p a m ię ć  o p u s z c z a j ą c e g o  nas  
Księcia .

T ak ie  to p o g r z e b o w a  ta p o d r ó ż  w s z ę d z ie  budzi w s p o ­
m n ie n ia ;  s t a w ia  przed u m y s ł  n a j p ię k n ie j s z e  ustępy  
ż yc ia  t e g o .  W i e l k i e g o  C E S A R Z A ;  w id z i m y  tam j e g o  
s ł a w ę  lu d z k ą  p o d n ie s io n ą  przez  s ł a w ę  B o s k ą ,  która  
nań c z e k a ła  u w s tę p u  do  g r o b u .  B e z w ą t p ie n ia  n ie  do 
m n ie  to  n a le ż y  z a s ta n a w ia ć  s i ę  nad t y m  N a jja ś n ie j s z y m  
ż y w o t e m ,  n ie  tu ku te m u  m ie j s c e  —  nad tem  ż y c ie m  
w k t ó r y m  o d b la sk  w id z im  ż y c ia  K s ią ż ą t  n a j s y m p a t y ­
cz n ie jsz y ch  lu d o m ,  n a jb a r d z ;ej p rzez  n a r o d y  k o c h a ­
n ych ,  K s ią ż ą t ,  k tó r y ch  o b y c z a je  p ro s te  a m y ś l i  w z n i o ­
s ł e ,  tak lu d y  o p o w ia d a ć  l u b i ą .— N ie c h  m i  b ę d z ie  w o l n o  
z a c y to w a ć  d o b r e g o  i r y c e r s k ie g o  H e n r y k a  IV.—  W s z y ­
sc y  zn a ją  ten fakt j e g o  ży c ia ,  g d y  g o  z e s z e d ł  p o s e ł  
h is z p a ń s k i  b a w ią c e g o  s ię  z s y n a m i ,  k tó r y c h  n o s i ł  na  
barkach o k o ł o  s t o łu ;  z w r ó c i ł  0 1 1  ty lk o  g ł o w ę  k u  
w c h o d z ą c e m u ,  n ie  z m ie n ia ją c  p o ło ż e n i a :  —  »C zy  j e ­
s te ś  o j c e m ,  p a n ie  am basadorze?:*  —  » T a k ,  N ajjaśn iej  
sz y  B a n i e . « —  a W  ta k im  raz ie ,  o d p o w i e d z i a ł  kró l ,  
dę d a le j « — i k o ń c z y ł  s w e  w y ś c ig i  na c z w o r a k a c h  o k o ­

ło  s t o łu .
W ie l e ż  to ra zy  p o s ł o w i e  z a g r a n ic z n i  m o g l i  byli  

z n a le ść  C E S A R Z A  M IK O Ł A J A  i g r a j ą c e g o ,  ja k  z w y ­
cięzca z pod  Ivry , z d r o b n e m i  s y n a m i  s w e m i  na ko  
b iercaeh  p a ła c u !  Z r e sz tą ,  p r o s to tę  s w y c h  z w y c z a j ó w  
p o s u w a ł  aż do s u r o w o ś c i :  g a b in e t  m i a ł  s k r o m n y ,  j e ­
g o  p ok ó j  s y p ia ln y  b y ł  m a ł y ,  z ł ó ż k i e m  w ą s k ie m ,  na  
któ r e m  z w y k l e  n ie  m i a ł  in n ć j  k o ł d r y  n a d  p ła s z c z  
w o j s k o w y .  —  Ci, na k t ó r y c h  najp rzó d  s p a d ł  h o n o r  
p r z y k lę k n ię c ia  p r z y  j e g o  m a r t w y c h  zw  ło k a c h ,  u jrzel i  
g o  le ż ą c e g o  na tern ł o ż u  s p a r t a ń s k ie m ,  a u lu b io n y  
t ła s z c z  p o k r y w a ł  j e s z c z e  c i e p ł e  c i a ł o  —  ó w  p ła s z c z  

ż o ł n i e r s k i ,  z n a n y  w s z y s t k im  — j e g o  s trój  z w y c z a j n y ,  
je go  j e d y n y  z b y tek .

A le  d z iś  w s z y s t k o  c o  ty lk o  p o d n ie ś ć  m o g ł o  M aje­
stat C e sa r sk i ,  o t o c z y ł o  N a jja ś n ie j s z e g o  Z m a r łe g o .  
Jakże o p isa ć  ten w s p a n i a ł y  or sz a k  ż a ł o b n y ,  podać  
bieg  tej c e r e m o ń j i  p o g r z e b o w e j ,  p r z e d s ta w ić  w s p a n ia -  

ośc i  N a j w y ż s z e  t e g o  p o g r z e b u ,  j e g o  e ty k ie tę ,  prze  
p ych  N a j w y ż s z y ,  a z a r a z e m  ża le ,  w e s t c h n ie n ia ,  ł z y  m u  
to w a r z y s z ą c e

D z w o n y  bić  n ie  p r z es ta ją  —  t ł u m  t w o r z y  s z p a le r  
g ę s ty  i c i e k a w y ,  a w s z ę d z ie  j a k  na p la c u  p a ł a c o w y m  
g o d n o ś c i  i u l e g ł o ś c i  p e ł e n .  O rszak  r o s p o c z ą ł  poch ó d  
p o w o ln y  i m ia r o w y ;  r o z w i j a  s ię .  M istrz  c e r e m o ń j i  
poprzedza  g o  i n im  k ie r u je .  N iech  p r z e jd ą  te k a p e le ,  
te s z w a d r o n y ,  te  k o m p a ń j e  g w a r d j i ,  c i o f i c e r o w ie  
m a s z t a m i ,  ta s łu ż b a ,  ci p a c h o ł k o w i e ,  la u f r o w ie ,  p a z io ­
w ie  z ich  d o w ó d c a m i:  p ie r w s z a  to c z ę ść  o r s z a k u ,  n a ­
s tę p n a ,  ja k  in n e ,  p o p r z e d z o n ą  j e s t  i p r o w a d z o n ą  przez  
m istrza  c e r e m o ń j i .  O to  sz ta n d a r  R o d z in y  C esa r sk ie j ,  
za n im  idzie  k o ń  w ie r z c h o w y  z m a r ł e g o  C E S A R Z A .

S z ta n d a r  ten j e s t  s c h y lo n y  ku z ie m i ,  k o ń  o k r y ty  bo ga ty m  
c z a p r a k ie m ,  w s t r z y m y w a n y  przez  w y ż s z y c h  p r o w a ­
dz ąc y c h  g o  o f ic e r ó w ,  j e s t  n i e s p o k o j n y . —  ry je  z ie ­
m ię  k o p y t e m ,  zda je  s ię  pytać,  dla c z e g o  w  tym  
dn iu  n ie  d ź w ig a  s w e g o  p o t ę ż n e g o  P a n a .  C ią g n ą  
sz ta n d a r y  p r o w in c j i ,  k tó rych  p o łą c z e n ie  u t w o r z y ł o  
r o z l e g ł e  C e s a r s tw o  R o s s y j s k ie ,  o to  sz tan d ar  R o s t o ­
w a, K a z a n ia ,  A s lr a c h a n u ,  N o w o g r o d u ,  M o s k w y ,  by  
kilka  z n ic h  w s p o m n ie ć ,  n a l i c z y ł e m  ich  4 0  —  dalej  
in n e  w id z im  sz tan d a ry  —  o to  j e d e n  z n ic h  czarny  
z h e r b e m  R ossj i ,  za n im  k o ń  w  ż a ł o b n y m  czapraku ,  
p r o w a d z o n y  p o w o l n y m  k r o k ie m  p r z e z  d w ó c h  u r z ę ­
d n ik ó w .

O to  r yc e r z  w  z b r o i  z ło c i s t e j ,  z g o ł y m  m ie c z e m  
w d ł o n i ,  na k o n iu  b o g a to  o k r y t y m ;  za n im  idz ie  
p ieszo  ry ce r z  c z a r n y ,  z b r o jn y  m ie c z e m ,  k t ó r e g o  0 -  
strze  trzym a ku z ie m i  z w r ó c o n e :  a l l e g o r j a  - w z r u s z a ­
jąca i ry cersk a ;  k tóż  tu n ie  w idz i  życ ia  i ś m i e r c i ,  w e ­
se la  i ż a ło b y ,  z w y c i ę s t w a  i g r o b u .  W id z ę  z b l iż a ją c e  
s ię  tarcze ,  to h e r b y  T a u r y d y ,  S y b e r j i ,  F in la n d j i ,  
P o ls k i ,  A s tr a c h a ń j i ,  K a zan ia ,  N o w o g r o d u ,  W ł o d z i ­
m ie r z a ,  K ijo w a ,  M o sk w y ;  dalej w ie lk i  h e r b  C e s a r ­
s tw a ,  p o p r z e d z o n y  przez  j e n e r a ł ó w ,  n i e s i o n y  p r z e z  j e ­
n e r a ł ó w ,  e s k o r t o w a n y  przez  p u ł k o w n i k ó w  i  w y ż sz y c h  
o f ic e r ó w .

Teraz  idą w s z y s t k ie  k la s sy  R o ss j i  r e p r e z e n t o w a n e  
)rzcz  s w y c h  d e le g a tó w :  k o r p o r a c je ,  s t o w a r z y s z e n ia ,  
in s ty tu ta ,  s z k o ł y ,  m in is te r ja ,  s e n a t ,  rada P a ń s t w a .

O rszak  p o s u w a  s i ę  c ią g le ;  d w a  s z w a d r o n y  k a w a l e r ­
g a r d ó w  w  ka sk ach  z ło c i s t y c h  k r e p ą  p o k r y ty c h  p r z e ­
c hodzą;  o to  o r d e r y  C e s a r sk ie  z a g r a n ic z n e  n i e s i o n e  na  
p od u sz k ac h  z Jamy z ł o t e j ;  j e s t  ich 3 4 ,  w id a ć  p o m i ę ­
dzy n ie m i  ś w .  D u ch a  F r a n c j i  k r ó l e w s k i e j .  O to  o r d er y  
ł o s s y j s k i c  i k o r o n y  C e sa r s tw a ,  K a z a ń s k a  w s p o m n i e ­

n ie  w y s w o b o d z e n ia  i p o d b o ju ,  j e s t  r o b o t y  a ż u r o w e j  
w s m a k u  w s c h o d n im ,  o z d o b io n a  k o s z t o w n e m i  k a m i e ­
n ia m i ;  a s tr a c h a ń s k a  p o d o b n ie  ja k  p o p r z e d n ia  w s p o ­
m n ie n ie  p o d b o ju ,  jak  tam ta  k l e j n o t  w s c h o d n i  z w i e l ­
k im  u s z c z y tu  s z m a r a g d e m ,  o b c ią ż o n a  d j a m e n ła m i ,
p e r ła m i ,  s z a f ir a m i   K o r o n a  S ib ir s k a  z l a m y  z ło t e j
z k r z y ż e m  na szc z y c ie  i p o d o b n ie  jak  i n n e  p o k r y ta  ka­
m ie n ia m i .  Idą dalej i n s y g n ia  C e sa r sk ie :  J a b ł k o ,  b e r -  

0 , k o r o n a .
’ Tak p o s tę p u ją  p rzed  w o z e m  p o g r z e b o w y m  te w s z y s t ­

kie zn ak i ,  w s z y s t k i e  s y m b o la ,  c a ła  r e p r e z e n ta c ja  w i e l ­
k ośc i  R o ss j i .

O d k r y jm y  g ł o w ę :  o to  p r o c e s s j a  ś w i e t n e g o  d u c h o ­
w ie ń s t w a  z c z c ig o d n y m  M e tr o p o l i tą  N o w o g r o d z k im  i 
S t ,  P e t e r sb u r g s k im  na cze le ;  ś p i e w a c y ,  d ja k o n i ,  arcy  
Ijukoni,  ks ięża  idą za n i e m i ,  a za t e m i s p o w ie d n ik  
N A J J A Ś N IE J S Z E G O  Z m a r ł e g o :  w s z y s c y  p o p r z e d z a ją  
w ó z  p o g r z e b o w y .  W ó z  ten  k r y ty  j e s t  l a m ą  s r e b r n ą  
z b a ld a c h im e m  z ta k iejże  m a ter j i ;  t r u m n ę  p o k r y w a  
c a łu n  w ie lk i  z m aterj i  ze  z ł o t a  tkanej ,  m o ż n a  g o  
w z ią ść  za p ła s z c z  C e sa r s k i ,  bo  o b s z y ty  g r o n o s t a j a m i  i 
p o s ia n y  o r ł a m i  r o s s y j s k i c m i  ja k  p ła s z c z  k r ó l e w s k i  
•rancji  p o s ia n y  b y ł  l i l j a m i ;  o ta cza  g o  c z te r e c h  j c n e -  
a ł -a d j u t a n t ó w  s to ją c yc h  na  s to p n ia c h  w o z u  c i ą g n i o ­

n e g o  przez  o ś m  k o n i  b o g a t o  k r y t y c h ;  k o ń c e  c ą łu u u  
trzym ają  j c n e r a ł - a d j u t a n c i  i j e n e r a ł o w i e  z ś w i t y  J E -  

0  C E S A R S K I E J  M O ŚC I;  z obu  s tron  ż a ł o b n e g o  w o ­
zu s z e ść d z ie s ię c iu  p a z ió w  n i e s i e  z a p a lo n e  p o c h o d n ie ,  
k tóry ch  p ł o m i e ń  c z e r w o n a w y  i m i g o t l i w y  d z i w n y  o d -

w  im ie  cza r o d z ie jsk ie j  f o r m u ły  s fc d a to w ó j ,  k t ó r ą  u -  
t y t u ł o w a n i  i t y c h ż e  ako l ic i  m n ie m a ją  w y ł ą c z n ie  po  
s ia d a ć ,  w  im ie  d y s t y n g o w a n e g o  o b e j ś c ia  i d o b r e g o  
w y c h o w a n i a .  D w a  t e  p r z y m io t y  p o łą c z o n e  z t r z e ­
c im  w a ż n ie j s z y m ,  z d e l ik a t n o ś c ią  i na niój w s p a r t e ,  
c z ę s to  s p o tk a ć  m o ż n a  w  m n ie j  ś w i a t o w y c h  w a r s ­
t w a c h .  M ło d z ie ż  w i ę c  ta m e c z n a  b y ła  ja k o b y  o d ł a ­
m a n ą  g a łę z ią  z g i e n e a l o g i c z n e g o  d r z e w a  a r y s t o k r a t y ­
cznej e le g a n c j i .  N a ś l a d o w c y  t j  na m a łą  s k a lę  m ą k a  
d ó w ,  z ło te j  m ło d z i e ż y ,  e k r u a j a b ló w ,  p r e s i e z ó w ,  
l w ó w ,  d a n d y c h  i t y g r y s ó w  i t. d . ,  k t ó r y c h  tak tr u d n o  
p r z e s z c z e p ić  w  c o d z ie n n e  ż y c ie  n a s z e ,  tań czy l i  n ie  ź l e ,  
pili z w d z i ę k i e m ,  s m a k o w m e  u bran i ,  w y r a ż a l i  s ię  
z n o śn ie j  po fr a n cu z k u  jak p o  p o ls k u .  Z b r o d a m i ,  
b r ó d k a m i ,  w ą s ik a m i  lu b  w y g o l o n y c h ,  p a n ó w  ty c h ,  
c o  d o tr a c a l i  lub  za czyna l i  tr a c ić  p ien ią d z e  r od z ic ie l  
sk ie ,  z n a ły  z w id z e n ia ,  t e  m ia s ta ,  u l i c e ,  c o  t o w i ę c ć j  
m ając  c z a s u  na g a p ie n ie  s ię  i p o s tr z e ż e n ia ,  p u sz c z a ły  
o  h u la k a c h  e l e g a n c k ic h  p lo te c z k i ,

P o m .m o  j e d n a k  s p o s o b u  życ ia  z a n a d to  l e k k i e g o  
w y s o k i e g o  m n i e m a n i a  o w r ó d z o n ć j  w y ż s z o ś c i ,  pod  
cz u p r y n ą  w y p o m a d o w a n ą ,  n i e j e d n e g o  z t y c h  p a n ó w  
u k r y w a ł a  s ię  z d o ln o ś ć ,  w a r ta  m o ż e  l e p s z y c h  t r y u m ­
f ó w  o d  s a l o n o w y c h ;  p o d  n ie j e d n ą  n a w e t  b a t y s t o w ą  
bie l izną  b i ło  w  p ie r s i  s z la c h e t n e  s e r c e .  D o p i e r o  po  
z d o b y c iu  w s t ę p n y m  b o je m  z a p o r y  fo r m ,  m o ż n a  b y ło  
do jś ć  d o  ty c h  o d k r y ć ,  c o  w c a l e  n i e p o w i n n y  d z i w ić  u

nas,  g d z ie  p r a w i e  w  każd ej  s p o ł e c z e ń s k i ó j  w a r s t w i e  
n ie  brak p r z y m i o t ó w ,  a le  w id n o ,  p ie p r z u  w  nas  
w s z y s t k ic h  za m a ł o ,  j a k  to  a u to r  p r z y g ó d  W i n n i c  
k ie g o  w y b o r n i e  p o w ia d a .

P o n i e w a ż  to  b y ł  bal e n  f o r m e  o d d a w n a  sp o d z ie  
w a n y ,  k o ł o  t o w a r z y s t w a  r o z s z e r z y ło  s ię  d la  rz ą d z ie  
b y w a j ą c y c h  a n a w e t  i d la  n o w y c h  g o ś c i ,  o c z y w i ś c i e  
z ko ter j i  z n a jo m y c h .

W  lu s t r a c h ,  w  śc ia n a c h  s t i u k o w a n y c h ,  z ł o c o n y c  
la m p c r ja c h  i Iśkniącój  p o s a d z c e ,  j a r z ą c e  ś w i a t ł o  
p r z e g lą d a ł o  s ię  s t o k r o t n i e  z g a j u  c y t r y n  i p o m a r a ń  
czy o  c i e m n y m  l i ś c iu ,  o r k ie s t r a  p r z y g r y w a ł a  w y b ó r  
ną p o lk ę ,  a c h o ć  o s ó b  jb y ło  p e łn o ,  w  o b s z e r n e j  sali  
s t a r c z y ło  m ie jsca  d la  par w y s t r o j o n y c h .  K j lk a  d a m  
s z a n o w n ie j s z y c h  w i e k i e m  w y g o d n i e  o b l e g a j ą c  kana  
py, k o z e tk i  i b e r ż e r k i  l o r n e t o w a ł y  r ó ż n o b a r w n ą ,  w i ­
jącą  s ię  g ir la n d ę  b a lu .

O t y ł y  g o s p o d a r z  d o m u ,  h r a b ia  J ó z e f  M a r ż a ń sk i ,  
tw a r z y  bardziój o b r z ę k ł^ j  jak  c z e r w o n a w e j ,  u ś m i e ­
c h o w i  n i e c o  w z g a r d l i w e m u ,  c o  z a z w y c z a j  b łą d z i  na  
o b l ic z a c h  s m a k o s z ó w ,  s ta r a ł  s ię  dn ia  t e g o  u p r ze jm ie j  
szy n a d a ć  w y r a z ,  w y c i ą g a ł  c h ę t n i e  r ę k ę  d o  pr z y b y ­
w a ją c y c h ,  na  u b ió r  m ło d z ie ż y  r a c z y ł  n a w e t  u k o ś n e  
rzu cać  sp o jr z e n ie ,  c h c ą c  s ię  p r z e k o n a ć  c z y  o  k o n i e -  
cznój c h u s t c e  i k a m iz e lc e  n i e z a p o m n ie l i .  Ż o n a  j e g o  
p ok a źn a  p i ę k n o ś ć ,  w  g a z a c h ,  k o r o n k a c h ,  b e r ta c h ,  
k w ia t a c h ,  w o l a n t a c h  i b i ^ a n t a c h ,  j e s z c z e  p iękn iej

sza ,  r o b i ła  h o n o r y  s a lo n u  z w d z i ę k i e m  n i e p o s p o l i ­
t y m .

S z e r j o t  k r ę c ą c  s i ę  p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  w  k o l e  d a m ,  
o d  czasu  d o  cz a su  ty lk o  p o s z e p n ą t  jak i  d o w c i p  m ł o ­
d z ie ż y  lub  s p o s t r z e ż e n ie  M a r ż a ń s k ie m a .  S p o j r z ą w -  
szy  z d a w a ł o b y  s i ę ,  że  to  dla  n i e g o  b a l  t e n  w y d a n y .  
W y g l ą d a ł  j a k b y  s z t a b o w i e c  w y s o k i e g o  s t o p n ia ,  w  c y ­
w i ln y c h  su k n ia c h .  O ż y w i o n a  tw a r z  p rzy  r o z m o w i e ,  
d o d a w a ł a  n a w e t  o g n ia  p r z y g a s ł e m u  s p o j r z e n iu ,  a r o ­
zk a z u ją c e  r u c h y  ja k b y  j e d y n i e  g r z e c z n o ś ć  r y c e r s k a  
ł a g o d z i ła .

E m il ja ,  p iękna  jak  a n io ł  E m i l j a  ( t a k  m ó w i l i  m ę ż ­
czyźni a n a w e t  k o b ie t y )  l ś n ią c a  m ł o d o ś c i ą ,  b r y la n t a ­
m i i o p a la m i ,  u ś m ie c h a ł a  s i ę .  k ie d y  k to  d o  n ie j  s ię  
z a śm ia ł ,  o d p o w ia d a ła  r o z u m n ie  i d o w c i p n i e ,  g d y  
i t o  z a p y t a ł ,  t a ń c z y ła  z w d z i ę k i e m ,  s ł o w e m  chętny  
)r z v j m o w a ła  u d z ia ł  w  z a b a w i e  w y s t a w n e j ,  k t ó r ó j  
jy ła  o z d o b ą  n a j w y s t a w n ię j s z ą ,  a l e  z d a w a ł a  s i ę  że  
ój o c z o m  p o  k ilka  isk ie r  u b y ł o .  M ą ż  je j ,  N e r o r o d ,  

u b r a n y  c z a r n o ,  n a w e t  w  c h u s t c e  c zarn ej ,  w s p i e r a ł  
s ię  o  d o r y c k i e g o  p i las tra  d e l ik a t n e  z łocen ia i .  M a ł o  

o k o g o  i z k im  w e d ł u g  z w y c z a ju  m ó w i ł ,  c z ę s t o  j e -  
n a k  b ły s k a ł  m u  z o c z u  m y ś l i w y  ó w  z a p a ł .

(Dalszi ciąg tb i Mąpt.
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blask  ciska n a  t e n  w s p a n i a ł y  p r z e p y c h  boleśc i  i ż a ­
ło b y .

Za w o z e m  ś m i e r t e l n y m  w odst ęp ie  k t ó r y  cześć 
p u s t y m  z r o b i ł a ;  idzie C E S A R Z  S a m ,  p o w a ż n y  i g o ­
dnośc i  p e ł e n ,  raczej  to  S y n  k o ch a j ą cy  i w i e r n y  z d u ­
szą p r z y g n i e c i o n ą  t ł u m i o n e m i  ł k a n i a m i  idzie za s ł a ­
w n ą  t r u m n ą  u w i e l b i a n e g o  Ojca .

T e r a z  c i ą g n ą  p o w o z y ?  Czyż p o t r ze b u j ę  w y m i e n i a ć  
C z ł o n k ó w  Na j j aś ni e j sz ej  Rodzi ny .  P r z e s z ł y  po wozy :  
c i ą g n ą  r o z m a i t e  o d d z i a ły  g w a r d j i ,  te p ieszo,  o w e  k o n ­
no.  w s z y s t k i e  w k a s k a c h  k r e p ą  z a k r y t y c h ,  z k r e p ą  na 
r a m i e n i u  i u r ęk oj e śc i  p a ł a s z y .  S z k o ł a  c h o r ą ż y c h  
g w a r d j i  m i a ł a  s w e  mi e j s c e  w  ty m p o g r z e b o w y m  o r ­
s z a k u ;  m ł o d z i  to  lu dz i e  p e ł n i  z a p a ł u  p r z y r z e k a j ą c y  
z cz as em w a l e c z n y c h  o f i c e r ó w  tej pysz nej  g w a r d j i  C E ­
S A R S K I E J ,  j e d n e j  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  w świeci ć .

O r s z a k  z a t r z y m y w a ł  się pr ze d k a ż d y m  k o ś c i o ł e m ,  
k tó r y  n a  s w e j  d r o d z e  s p o t y k a ł ;  re l i g j a  b ł o g o s ł a w i ł a  
t r u m n ę  C E S A R Z A  p o b o ż n e g o  i t r u m n a  da l e j  c i ą g n ę ł a  
sw ój p e c h ó d  u r oc z y s t y  a  c i ągl e  d z w o n y  p ł a k a ł y  w p o ­
w i e t r z u ,  c i ą g l e  b ę b n y  p o w t a r z a ł y  s w ó j  h u k  g r o b o w y  
c i ągl e  t ł u m  c i s n ą ł  s ię  c i e k a w y  i s m u t n y  na  d r od ze  
tej o s t a t n i e j  a s m u t n e j  c e i e m o n j i .  Tak def i l u jąc  pr ze d  
p i e r w s z y m  k o r p u s e m  k a d e t ó w ,  o r s z a k  pr ze sze d ł s zy  
N e w ę  w k r o c z y ł  w  ul icę  S t a r e g o  P e t e r s b u r g a ,  k tó r ęd y  
d r o g a  do f or te cy.  T a m  w z n o s i  s ię  k a t e d r a  S S .  A p o ­
s t o ł ó w  P i o t r a  i P a w ł a ,  ś w i ą t y n i a  k t ó r ą  n a z n a c z o n o  
z a ł o ż e n i e  g r o d u  P I O T R A  W i e l k i e g o ,  a w kt ó r e j  p i e­
cz a r a c h  s p o c z y w a j ą  J e g o  b o h a t e r s k i e  p o p i o ł y ;  t a m  to 
w k r ó t c e  s p o c z y w a ć  b ę d ą  szczątki  C E S A R Z A  M I K O ­
Ł A J A  J e g o  g o d n e g o  i o p ł a k i w a n e g o  Następcy.

O t ó  ó w  W i e l k i  M o n a r c h a  w s t ę p u j e  p od  r o z g ł o ś n e  
sk l e p i e n i a  tej  k a t e d r y ,  o t o  je dno cz y  Maj es t a t  T r o n u  
z Ma j e s t a t e m  G r o b u ,  o to  O n  n i e d a w n o  M o n a r c h a  
w s z e c h m o c n y ,  M o n a r c h a  czczony* M a ł ż o n e k  i Ojc i ec  
u k o c h a n y ,  t a m  p o d  s k l e p i e n i e m  o s ł a n i a  ją ee m sen 
p r z o d k ó w  J e g o  s z u k a ć  p r zyc h o d z i  s p o c z y n k u ,  k t ó r e g o  
m u  dać  n i e  m o g ł y  o b o w i ą z k i  T r o n u .  O n  s a m  na ki l ka  
c h w i l  p r z e d  z a m k n i ę c i e m  oczu,  n a z n a c z y ł  mie j sc e  
k t ó r e  c h c i a ł  z a j mo w a ć . . .  a l b o w i e m  w  os ta tn ie j  g o d z i ­
nie ,  gdy z a ł a t w i ł  się z s p r a w a m i  ś w i a t a  tego.  z a j m o ­
w a ł  się t a m  u m y s ł e m  s p o k o j n y m  i j a s n y m  s z c z e g ó ł a ­
mi  r y c h ł o  n a s t ą p i ć  m a j ą c e g o  s w e g o  p o g r z e b u .  C

W k r ó t c e  l ud  p r z y p u s z c z o n y  z o s t a ł  do  p o z d r o w i e n i a  
p o  r a z  o s t a t n i  w i e l b i o n e g o  M o n a r c h y ,  do  u c a ł o w a n i a  
Jeg o  z l o d o w a c i a ł e j  r ęk i ,  do  p o m o d l e n i a  się pr zv  Je*m 
t r u m n i e ,  d o  z ł o ż e n i a  M U  o s t a tn i c h  p o ż e g n a ń .

N ig d y  z u r o c z y s t s z y m  Ma j es t a t e m o k o  s ię  m o j e  n i c  
s p o t k a ł o ,  n i g d y  s e rc e  pot ężn i e j  p r z e j ę ł e m  ni e  b y ł o  
j a k  w  o b e c  t e g o  Ma j es t a t u  ( r o n i n y  w  fćj ś w i ą t y n i ,  
w k t ó r e j  z d a w a ł o  mi  s ię  widzi ćć  b ł ą k a j ą c e  e i en ie  M o ­
n a r c h ó w  w y s z ł e  n a  c h w i l ę  z g r o b ó w ,  by p r z y j ą ć  i p o ­
wi t a ć  t e n  c i eń  n o w y .

Rod b a l d a c h i m e m  z J a my  s r e b r n e j  k t ó r e g o  szczyt  
s i ę g a ł  d o  s k l e p i e ń  k o ś c i o ł a  n a  w z n i e s i e n i u  k i l k u  s t o-  
p i i i o w e m  sp o c z y w a  t r u m n a  C E S A R Z A  M I K O Ł A J A .  
C z o ł b  M o n a r c h y  j e s t  o d k r y t e  i n i e  p o t r z e b a  widz i eć  
k o r o n y  Ce s a r s k i e j  Jeżącej  na  p odusz ce  z ty ł i i  tej p o ­
św i ę c o n e j  g ł o w y ,  by p o j ą ć  jej  M o n a r s z y  c h a r a k t e r  
i Maj es t a t .  Na w i d o k  tych Z w ł o k  ćzezor iyeh,  gdy  po-  
m y ś l i m ,  że dni  t e m u  k i l ka  za l e dwi e ,  Ks i ąże  ten  p e ł e n  
b y ł  życia ,  w o l i ,  po t ęg i ,  ł z y  c i sn ą  się z p o d  p o w i e k ,  
ża l  s e r c e  śc i ska;  n a p r ó ż n o  w z n o s i  się m y ś l  j a k  to 
z p o c z ą t k u  r z e k ł e m ,  k u  w y r o k o m  O p a t r z n o ś c i  m a j ą ­
c y m  tą  ś m i e r c i ą  p r z e d w c z e s n ą  uświęc ić  s ł a w ę  Księcia ,  
W i e l k i e g o  z t y l u  t y t u ł ó w ,  w z r u s z e n i e  n a  ch wi l ę ,  
zwyc ię ża  m y ś l  i serce. . .  J e d n a k  z ł o ż y w s z y  h o ł d  
t y m z w ł o k o m  N a j j a ś n i e j s z y m ,  se rce  s k r z e p i ą  się p o ­
w o l i ,  w k r ó t c e  m y ś l  p r zy c ho d z i ,  że p ł a cz  i żal p u ­
b l i czny p o ś w i ę c o n e  ś mi e r c i  M o n a r c h y  j a k  C E S A R Z  
M I K O Ł A J ,  k r y j ą  W sobi e  ideę p o c i es zaj ącą  i czystą.  
Có ż w  i s t oci e  w y r a ż a j ą  te ża le ,  cóż te ł z y  w s k a z u j ą  
i n n e g o  j a k  h n r m o n j ę ,  j a k  zg o d ę  s zęz ęś l i wą po mi ę dzy  
M o n a r c h ą  a  l u d e m ,  tę w z a j e m n o ś ć  w s p ó l n ą  o b o w i ą z ­
kó w i m i ł o ś c i ,  tę c u d n ą  j e d n o ś ć  uczuć  w z g l ę d e m  
w s p ó l n e j  O j c z y z n y — o b j a w  to ż y w y  w y b o r n o ś c i  rńo-  
r i archi cznej  dziedz iczności ,  u w i e c z n i a j ą c e j  to uczuci o ,  
p r a w o w i t o ś c i  T r o n u ,  tej p o d s t a w y  w i e k u i s t e j  w s z e l ­
kiej  n a r o d o w e j  n i e za l eż nośc i ,  tćj z a sady wi eku i s t e j  
w s z y s t k i e g o  co przyczynia ł  się do s ł a w y  i p o s t ę p u  n a ­
r o d ó w ’.

M i e j m y  nad z i e j ę ,  żć w  obec  t r u m n y  fakić j  j a k  M o ­
n a r c h y ,  o  k t ó r y m  m ó w i ę ,  zna jdz i e  j a k i  nfiKvea k o ­
ś c i e l n y ,  k t ó r e g o  s ł o w o  p o d o b n e  do  s ł o w a  Bos sn et a  
o toc zy,  j o ż e l i  w o l n o  ta k  się wyra zi ć ,  n o w y m  bl a s k i e m.  
J E G O  c z o ł o  j uż  ta k  j a ś n i e j ą c e  u w i e ń c z y  j e  n o w ą  
a u r e o l ą ,  k t ó r ą  mi s t r z e  w y m o w y  wie ń c z y ć  w i n n i  w i e l ­
k ich  l u d z i .

C z w a r t e k  S m a r t s .  Karol de Saint-Julien. 
_ _ _ _ _  (Journal de St. Petersbourg).

“w i a d o m o ś c i  k r a j o w e

—  4 —

go p od a j e  do publ iczi ićj  w i a d o m o ś c i ,  iz s t osowni e  d o  art .  
t 14  p r a w a  z r.  I 8 2 ó i ar t  2 7  p r a w a  z r. 1 8 3 8 ,  publ iczne  
l osowa n i e  l i s tów z a s t a wn y c h  2 g o  i 3 g o  okresu,  rozpoezr t ie 
s i ę  w  dniu 21 m a r c a  (3 kwietnia)  1 8 5 5  r. o godzini e  t t tój  
z r ana ,  w g m a c h u  władz  t owa r zy s t wa  k r ed y t o w e g o  pfZy u -  
licv Podwal .  FundUśż  umo rZe n i a  do W y s o k o ś c i  ktdCego listy 
ż a s l ś wn e  w y t o S o W a ń e  b ę d ą  Wyntiśi: f) na  t isty Z a s t a i ó i d  3 
określ i  rs.  5 2 3 , 4 7 ®  kóp.  66:  8)  .ńa l isty ZaśtaWite 3 ok r esu  
rs.  4 2 5 , 3 2 0  kop.  89 ,  ł ączńie  rś.  9 4 & , 4 9 3  kop.  5 5 .

— W Kościele  Ri t .  Ka rmel i t ów na KZakowskieri i -  P r z ed m ie ­
ście,  k w e s t o w a ć  b ę d ą  prZy G r o b i e  ZBAWICIELA świata ,  
JJWWT. L aura  Swi e j ko ws k a  i pan na  Józefa  Borejsza.

— W iadom ość ó i Bodach n iiheta lnych  na tura lnych  - *  
O t r z y ma wsz y  j d i  i t f t r zyrńując  ćodz i enn i e  od admini s t r ac j i  
ź róde ł  wód  mindra ldyCh żawiSdofai t r t id,  iż p r ży  s p r iy j a j ącó j  
pogodz i e ,  zaczęto z usięjsft  p o ł u d n i o w y c h  e l i śpć d jowaó  dla 
innie wody ,  j ako  do  skł adu dla C esa r s t wa  1 Kr ól es t wa  p r z e ­
znaczonego* m a m  zaszczyt  do,nreść  n in ie j szym,  iż ł ó w n i ę j a k  
w  l atach p o p r z d d b  i chr bez żadnej p rzeszko d y  i z  n a jw ięk­
szą  pew nością , wody  l a k o w e  z k o ń ce m kwie tn i a  r. b k o l e ­
jami  że l ażnemi  do  Wa r sz a wy  nade jdą .  — Ani W W,  PIL d o ­
ktorowie ,  ani  s z a n ow n a  p ub l i c z no ś ć  ża d n ych  n a p rzó d  ob- 
sla lunków  czyn ić  nie mają po trzeb y ,  a l b o w i e m  wszelkie  w o ­
dy m in e r a l ne  p r zy s e ł an e  mi są w  takićj i lości,  iż każ d e mu  
żądaniu,  tak na p o t r z e bę  osobi s t ą ,  j ak równi eż  do sk ł adów 
i nnych (jak to w ub i eg ł yc h  l a tach  mia ło  miej sce)  z adoś ć  u- 
czynić  m o gę .  — Wszelkie  za t em óbs t a lunk i  p o p r z e d n i o  czy­
niona ,  by ł yb y  tylko n i e po t r ze bn ą  a utrUćfźająćą Wysełką p i e ­
niędzy,  l ub  poleCChia,  ći> prżeć ł eż  naj ł a twićj  Uskutecznić  
jes t  ka ż d emu  w czas ie ,  który satfr bzha  żapo t CZdbny  dla s ie­
bie,  r ac h u j ąc  na  żapeWti ienió mojd,  iż t ak o w e  w ó d y  z k o ń ­
ce m kwietnia  j nż  e k s p e d j o w a ć  żaćz ną ,  Franfcrszek So ko ­
łow ski, ap t eka rz ,  ul ica S e n a t o r s k a  N u m e r  4 8 0 ,  w p r o s t  Mio- 
dowćj .

—  Z p o w o d u  świą t  Wi el l ł and i i i ydh  u  s U żo z a k d n n y ch ,  
t a rg  na w o ł y  w P ra d z e  o d b y w a ć  śię bę dz i e  dtl ia 2 4 m a r c a  
(5 kwietnia)  r.  b . ,  to j e s t  W wielki  czwa r t ek .

WIADOMOŚCI ZAGRAXICMK
A N G L J A.

Londyn 12 Marca. P r z e d w c z o r a j  w so b o t ę  d y r e k t o ­
r o w i e  t o w a r z y s t w a  w s c b o d n i o - i ń d y j s k i e g O  w y p r a w i l i  
ucztę  dla offceróW'  a ń g i e l k i c h  p r z e z n a c z o n y c h  do obję* 
cia d o w ó d z t w a  W d y w i z j a c h  t u r e c k i c h ,  k t ó r e  m a j ą  b yć  
p r z y ł ą c z o n e  do ar r nj i  l o r d a  R a g l a n .  G ł ó w t i i  c z ł o n k o ­
wie g a b i n e t u  a n g i e l s k i e g o  i a m b a s a d o r  t u r e c k i  pan 
M u s u r u s  z n a j d o w a l i  s i ę  na  lej uczcie.  M i a n o  ki lka  
m ó w ,  m i a n o w i c i e  w y s t ą p i ł  p a n  M u s l i m s .  J o r d  P a l ­
m e r s t o n ,  l o r d  P a n m u r e  m i n i s t e r  w o j n y  i I nn i ,  a l e  n i e  
p o w i e d z i a n o  n i c  u d e r z a j ą c e g o ,  w s z y s t k i e  m o w y  b o ­
w i e m  b y ł y  W y f f i o d c l o w a n e ' w e d d l i g  p o w s z e c h n e j  Jo r -  
rny w p o d o b n y c h  p r z y p a d k a c h .

—  J e n e r a ł  s i r  J a m e ś  Ma ćf l an  i k a p i t a n  Łaffan.  
z n a j d u j ą  się w  P a r y ż u ,  gdz i e  r o z t r z ą s a j ą  p l a n y  i d o -  
k u m e n  la m i n i s t e r s t w a  w o j n y  w  celu  p r z y g o t o w a n i a  
j e n e r a l n e g O  p i a n o  o r g a n i z a c j i  a r r n j i  a n g i e l s k i e j  w e ­
d ł u g  zasad o r g a n i z a c j i  a r r n j i  f r a n c u s k i e j .

(Journal de St. Petersbourg).
Londyn 23 Marca. P a n  D e e d e ś  z a p o w i e d z i a ł ,  żc 

w p r z y s z ł y  p o n ie d z i  a ł e k  p o d a  p r o p o z y c j ę  odróCZer t ia 
d r u g i e g o  o d c z y t a n i a  b i l u  o s t e m p l u  d z i e n n i k a r s k i m ,  
po  p r z e d s t a w i e n i u  o b r a z u  f i n a n s o w e g o  z a p o w i e d z i a ­
ne g o  pr ze z  k a n c l e r z a  s k a r b u .

W k o ń c u  pos i e d  zeniu  Izba  u p o w a ż n i ł a  p r z e d s t a w i e ­
nie  b i lu r z ą d o w e g o  o  u r e g u l o w a n i u  w y c h o w a n i a  pu- '  
b l i c zn e g o  w Szk o. r j i .

P a n  L fnd s ay  w y r a z i  ł  k w o j e  f i i ezadoWolen ić  W p r z e d ­
mioc ie  s ł u ż b y  t r a n s p o r t ó w ,  a s i r  J a m e s  G r a h a m  b r o ­
n i ł  w t y m  puńkel ć ;  p o s t ę p o w a n i a  a d m i n i s t r a c j i ,

( lndtpendance Belge).
—  Cz y ta my  w Ttj/tćś z d n i a  2 3  m a r c a :  N i e p o d o -  

b n ć m  do  u w i e r z e n  ia zd a j e  s ię  to,  że  j e n e r a ł  C a n r o -  
b e r t  n i e  s c h w y c i ł  p i e r w s z e j  l e p sze j  s p o s o b n o ś c i  i n ie  
p o w t ó r z y ł  a t a k u  n r .  R o s s y j s k ą  r e d u t ę  na  S a p u n ,  w i ę k ­
szą s i ł ą .  żeby j e ż e  ii się (la,  żui śzczyć  tę for ty f ika cj ę  
li im zo s t a n / e  z u p e  ł n i e  u z b r o j o n ą  i o s a d z o n ą .  Z d ś j e  
się,  że w tym p r z y p a d k u  p o t r z e b a  b y ł b  ł o z w i i l ą ć  j a k  
naj s zyb sz e  i s t a f i o w e ź c  d z i a ł a n i e ,  a l e  j u ż  d w a  t y g o ­
d n i e  u p ł y n ę ł o  od  d n i a  2 3  l u t e g o ,  a R o s s j a n i e  m i e l i  
czas  o b r ó c i ć  j a k  n a j l e p i ć  j z y s k a n e  k or zy śc i .  Nie  w i e -  
tńy,  j a k i e  t a m  ś ą - w i d o k i  w zięć i a m i a s t a  S e b a s t o p o l a  
s z t u r m e m ,  lecz w i d o k  t e n  mu s i  być  b a r d z o  m a ł y ,  k i e d y  
m e m o ż e b n e m  p o k a z a ł o  s i ę  s z t u r m o w a n i e  i za jęc ie  ń i ć -  
u k o n c z o n e g o  n a w e t  z e w n ę t r z n e g o  s z a ń c a  n i c p r z y j a -  
c . v a \"—  S ł y s z y m y  z h o ć r u  ó z n a c z n y c h  p o s i ł k a c h  R d ś -  
sy j ski eb ,  c i r j g n ą e y ć h  Aa pół r toe r t ą  s t r o n ę  fo r t e cy  z S y m -  
l e r o p o l a ,  d r i ó g am i ,  k t ó r e  wid ać  z n a s z e g o  óbóz t i .

(Times.)
S p e c j a l n y  k o r P e s p o n  d e n t  Titnesa p i sze  z o b o z u  p o d  

S e b a s t o p o l e m  p u d  dń i e i  u  IÓ m a r c a :

s p r z y m i e r z e n i  c i ą g n ą  ko rzy śc i  z s u c h o śc i  g r u n t u ,  a le  
jeże l i  R o s s j an i e  m a j ą  rzeczywi ści e  z n a cz n e  s i ł y  k o ł o  
E u p a t o r j i  a l b o  w  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j  Części K r y m u ,  
mOgą p o s u n ą ć  z n a c z n ą  ich część,  bv u z u p e ł n i ć  z a m ­
kni ęci e  nasze j  a r r n j i ,  by  n i e p o k o i ć  i z a g r aża ć  n a s z y m  
p d z y c j o m ;  to zaś ł a t w o  im przyj dzi e ,  a l b o w i e m  nie  
t y lko  d r o g i ,  a le  po l a  i p ł a szc zy z ny  s ą  dzi ś  w y g o d n e  
det p r z e w o z u  a r t y l e r j i  i z a p a s ó w .  Ż tej p r z y c z y n y  m o ­
że n i e p r z y j a c i e l  w i ęk s ze  j a k  m y  korzyści  o d n i e s i e  z p o ­
w o d u  b r a k u  deszc zu,  je że l i  p o t r w a  ten n i e z w y k ł y  s t an  
a t mos f e r y .  Nasze  r o b o t y  ob l ężn i cze  Są n i b y  t k a n i n ą  
’dne lopy. t  ZaWsze się zb l i ża j ą  do u k o ń c z e n i a  a n igdy 
a p r z y n a j m n i e j  ba r d z o  p ó źn o )  n i e  do cho d z ą  do ń .  Rzecz 

się tak  m a :  i n ż y n i e r o w i e  nas i  od czasu do czasu u p a ­
t r u j ą  p e w i e n  p u n k t ,  k t ó r y  w a r t o  zyskać  Wz n ie s i en i em 
ba t er j i  a l bo  s z a ń c a  w  d a n ć m  mie j s ć u .  P l a n y  zos ta j ą  
w y k o n a n e  i r o b o t n i k ó w  w y s y ł a j ą  na  miej sce;  po  n i e ­
j a k i c h  s t r a t ac h  ó w  sz a n i e c  sz czegóło\Vy zos ta j e  wyk o*  
n i n y m ; p o n i e w  aż j e d n a k  Zwykl e  się zdarza ,  że n i e ­
pr zy ja ci e l  d o p a t r z y  śię n as ze j  r o b o t y ,  n ie  cz ek a j ąc  na 
j ą ń s k i e  e g z e m p l a r z e  Timesd, s p o t y k a m y  więc  n o w y  

s ź an i e c  R o s s y j s k i  pr ze d u k o ń c z e n i e m  naszćj  ro bo ty ,  
w z n i e s i o n y  n a d  i n n y m  s z a ń c e m ,  a z k t ó r e g o  mo ż n a  
bJć na śze  d z i a ł a  c z o ł o w y m  l u b  k ą t o w y m  o g n i e m .  P o ­
t r zeba  w ó w c z a s  coś  z r ob i ć  n o w e g o  dla z n i w e c z e n i a  tej 
(Urzyści  pozyc j i  za ję tej  prze z  n i e p rz y j ac i e l a ,  riow'C p l a ­
ny  r y s u j ą ,  k o p i ą  n o w e  p r z y k o p y  i s y p i ą  p a r a p e t y .  Toż 
s a m o  z n o w u  m a  m i e j s c e  j a k  w p r z ó d ,  a ÓW s p o s ó b  p o ­
s t ę p o w a n i a  w l e c  się mo ż e  do n i e s k o ń c z o n o ś c i ,  o ile 
yj I k o n a  to p r z e s t r z e ń  g r u h t u  pozw ol i .  l?r o n t  S e b a s t o p o -  
,4 p o m i ę d z y  R o s s j a n a m i ,  A n g l i k a m i  i F r a n c u z a m i  w y ­
gl ąda  j a k  r o z l e g ł y  c m e n t a r z ,  p o k r y t y  św ie żo t i sypane -  
irti w z g ó r k a m i  cz a r n e j  z i emi  we wszy s tk i ch  k i e r u n ­
kach.  Co t yd z i eń  s ły s z e ć  m ó ż n a  ta ki e  np. w y r a z y :  
i iRos s j an ie  us ypal i  n o w ą  b a t e r j ę  k o ł o  I n k e r ń i a n u . "  —  
i iF ran cużi  za jęl i  Się r o b o t ą  n o w ć j  ba t er j i  pr ze d  f r o n -  
t t m  reduty;** tak  rzeczy i dą  z dni a  na  dz i eń ,  d o pó k i  
cuł a  w i a r a  w  p o t ę g ę  ar l y l e r j i  i ba t er j i  z n i s zc zo n ą  nic 
zo s t an i e ,  i tak j u ż  n i e u s t a n n e  to  z a p e w n i e n i e :  »og ić ń 
das z  j a k  na j n i e Z a w o d n i e j  o t w a r t y m  będzie  prZed k o ń ­
ce m  p r z y s z ł e g o  tygodnia ' *  j e s t  p r ź y j m o w a h e m  z u-  
ś m i e c h c m  n i e d o w i e r z a n i a .  Ro s s j a n i e  s t a w i a j ą  mn ie j  
więcej  t rzy dz i a ł a  p r ze c iw  n a s z y m  d w o n t ,  a jeże l i  t y l ­
k o  m a j ą  a r t y l e r z y s t ó w  dl,V o b s a d z e n i a  ich,  " j edy ny  m 
s k u t k i e m ,  k t ó f e g o  r o z s ą d n i e  s p o d z i e w a ć 1 się m o ż e m  
po n a s z y m  ogriiii .  gdy  fen zo s t an i e  o t w a r t y m ,  j e s t  u-  
c i szen ie  p e w n e j  l iczby dz i a ł ,  k t ó r e  w s t r z y m u j ą  nas ze  
p o s u w a n i e  Się n a p r z ó d  z n a j p r z y k r z e j s z y m  dla  nas  
ś k u t k i e m .  Nie będzie  w i e l k i e g o  n i e b ez p i ec ze ń s t w a ,  j e ­
żeli w s p o m n i c m y ,  żc  m y  (Angl icy)  w zn i e ś l i ś my  n o w ą
b a t e r j ę  na  .....  d z i a ł  p r ze d  f r o n t e m  n a s z y c h  t rzecich
p r z y k o p ó w  na l e w e m  s k r z y d l e  a t a k u .  P o w ó d  dla  k t ó ­
r e g o  ta w z m i a n k a  s z k o d l i w ą  b yć  nie  mo ż e ,  j e s t  b a r ­
dzo  p r o s ty ;  R o s s j a n i e  d a w n o  to p o s t r ze g l i  i od k i l kn  
dni  b i j ą  do s z a ń c ó w  ze Swej  redu ty .  P l a c ó w k i  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e  nie  dale j  s t o j ą  j a k  na  2 0 0  y a r d s ó w  od p r z y ­
k o p ó w  tćj ba t er j i ,  cz as ami  nas i  ludzie r zu c a j ą  na  n ie 
k a m i e n i a m i ;  w y d a n o  j c d t i a k  r o z k a z  nie  d a w a ć  o gn ia  
d o  n i e p rz y j ac i e l a  z tych p r z y k o p ó w ,  a p l a c ó w k i  s to j ą  
s p o k o j n i e .  Jeżel i  k t ó r y  z ludzi  w e w n ą t r z  s z a ń c a  p o d ­
n i e s i e  g ł o w ę ,  mo ż e  być p e w n y m ,  że go  za raz  p o s t r ze -  
l ą  Ros y j scy  St rzelcy,  z k t ó r ych  wie l u  ce luj e  w y b o r n i e .  
F r a n c u z i  w zn ie ś l i  d w i e  n o w e  b a t e r j e  na p r a w e m  
s k r z y d l e  pozyc j i  i p o s u w a j ą  naprzód  r o b o t y  na  ich 
w ł a s n ć m  l e w ć m  Sk rz y d le  i w  ś r o d k u .

F a ł s ż y w b  to p r z e k o n a n i e ,  iż o p i s y w a n i e  sz ańc ów  
j ćs t  s z k o d l i w e ;  j e d y n y m  t a k t e m ,  k t ó r y b y  m a t e r j a l n i e  
korzyść j a k ą ś  n i e p r z y j a c i e l o w i  m ó g ł  p r zy n i e ść ,  b y ł o ­
by o p i s a n i e  l i czby  i k a l i b r u  d z i a ł  w ba t c r j ac h ,  n i m  
a m b r a z u r y  z o s t a n ą  o t w ar t e ;  a l b o w i e m  w sz yst k i e  m o ­
że n i e p r z y j a c i e l  widzi ćć  d o k ł a d n i e ,  jeżel i  t y lk o  zechce 
z ocz u s w y c h  ko rzy st ać ,  a R o s j a n i e  d o w ied l i  dobr ze ,  
iż u m i e j ą  widz i eć  da l ek o .  K i l k u  f r a n c u s k i c h  k o f r e -  
s p o n d e n t ó w  i p iszących l i sty p o d a ł o  s z c z e g ó ł o w y  i 
b a r d z o  śc i s ł y  opi s  ich r o b ó t ,  a n i k t  n ie  d o w o d z i ł ,  by 
s t ą d  w y n i k n ę ł o  z ł e  n a j m n i e j s z e .  P i e r w s z a  r ob o t a  m i ­
n o w a  z d a r z y ł a  się w ty ch Uniach,  choc ia ż  j u ż  przed 
k i l k ń  m ie s i ą ca mi  d o w o d z o n o ,  żc p e w i e n  an gi e l sk i  
k o r r b s p ó n d e n ł  w ie l k i e  z ł o  z r z ą d z i ł ,  d a j ąc  u m a r z e -  
n i o m  m i e j s c o w ą  b a r w ę 1* i m ó w i ą c  o p o d k o p i e ,  k tór y  
n ig d y  n i e  i s t n i a ł .  D z i w n y  j e s t  w p ł y w  w r z a s k ó w  i 
f a ł szu .  Gdy  R o s j a n i e  k i edyś  dosta l i  s ię  do f r ancu sk i e j  
t n ińy;  m ó w i ą  że k i l k u  o f i ce rów z po mi ę dzy  naszych 
S p r z y m i e r z o n y c h  z a w o ł a ł o :  »Ah,  to  ten  p r ze k l ę t y  Ti­
mes z r o b i ł  to!*< A j e d n a k  j a  n i g d y  an i  s y l a by  nic  n a ­
p i s a ł e m  o p o d k o p a c h  j a k i c h  bądź  pr ze d t u i r r d z ą ;  b y ­
ł o b y  to b o w i e m  n a j w i ę k s z ą  n i e d y s k r e c j ą .  Dzień 
wcz o r a j s z y  b y ł  n a z n a c z o n y ,  j a k  wszy scy  m ó w i l i ,  do 
o g ó l n e g o  u z b r o j e n i a  n as zy ch bat er j i ,  a le  a r t y l e r j a  
m i a ł a  dość  do r o b o t y  c a ł y  dzi eń  z w p r o w a d z a n i e m  do 
f r o n t u  k i l k u  w i e l k i c h  m o r s k i c h  moźdz i e rzy;  ta r ob o t a  
i dziś  śię p o n o w i  tak ,  żc n ie  m o g ę  powied z ić ć ,  czy 
p r a w d o p o d o b n i e  ba f c r j e  t iasze o d k r y t e m i  z o s t a n ą  

Franci iz i  byl i  c a ł k i e m  g o to w i .

P o g o d a  i)ićf)>m$taw; iła  być tak łagod ną  i piękną,* 
iż nie warto n a w e t  w sp o m in a ć  o kilku m głach ntorzaj 
C z a r n e g o ,  które od czasu do czasu Unosiły s ię  ńad na
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W istocie wszystkie  przypuszczenia  co do przyszłych 
dz ia ł ań  są n i e pew ne  bardzo,  a wypadk i  ł a tw o  im 
k ł a m s t w o  zadać mogą.  Kilka dni  deszczu może  ro z ­
bić najbardziej  w y r a c h o w a n ą  kombinac j ę ,  a pod  tym 
względem j e n e r a ło w ie  tak m o g ą  się myl i ć  j ak  po dk o ­
m en d n i .  (Times).

A M E R Y K Ą .
N ew -Y ork7  Marce. W  zeszł ą niedzielę z rana  

kończyło  się os t atni e  posiedzenie  3 3 g o  kong re s u  
P i e r wszy  zatem kong re s  za p r ezyde n tu ry  j e n e r a ł a  
Pierce,  j uż  należy doihistorj i .  W n a s t ę p n y m  kong res ie  
w miejsce wielu w ypr ób owa ny ch  mężów,  zas i ądą nie 
doświadczeni  i n ieznani  ludzie.  — S e n a t  po tw ierdz i ł  
m ianowan ie  pana  Broadhead ,  dzis iejszego sek re ta rza  
w  Londynie ,  na  komisarza  w Japou j i ,  chociaż wą tp ią  
Im żeby on tę posadę p rzy j ą ł  i podobni e  jak on o m i n ac j  
pana Andrews ,  na konsu l a  j eu c r a l u eg o  w angie l ski e 
Ameryce ,  względem k tór e j  s t o sunków hand lo wy ch  
przed dworna Jaty n ap i s a ł  on  p e łn y  wiadomości  ra 
port .  Obiedwie  te posady zos t ały  nowo  utworzone.

—  Pan  Sonie ,  który  jak w iadomo  ba rdzo  z i rnno zo 
-stał przyjęły w  Washing ton ,  p r z ygo towu je  do dru  
ku swoję  ko re spondenc ję  dyplomatyczną  Mówią ,
Ho będzie g ruby  tom,  w k tó rym pomieszczone będzi 
wszystko aż do  j ego  pou fnych  rozm ów i jego zdań 
o cha rakt erach  publ i cznych.  (Neue P reus■ Zeitungj

A F R Y K  A.
—  Niedawno wspomnie l i śmy  za ś ladem dz i enn i­

k ów  angie l ski ch  o p og ło s ka ch  k tór e  z apowiada ły  o b a ­
wę nowej  wojny  z kaframi .  W e d łu g  o t r zymanego  
w tych dniach l istu z samego  kr a ju  kalrów' ,  możemy 
obecnie udziel ić zaspoka j a jącą  wiadomość,  że na te r az  
nie ma żadnego s ł u sz neg o  pow odu  do podobnej  o b a ­
wy. Pogłosk i  k tór e  w istocie k r ąży ły  w kolonj i  P r zy ­
lądka i r oz s i ewa ły  lam wielki  p op łoc h ,  opa r t e  były 
na  obawie  moż l iwego  sp r zymie rzen i a  się mieszkaj ą 
eych w tej kóionj i  a n iezadowolonych  f i ngusów z wy-  
gnnnemi  z poprzedni ch  siedl isk kaframi .  To po ł ącz e ­
nie rzeczywiście  zamierzone
którzy się pod wielu względami  uważal i  za pok rzy ­
w d z o n y c h ,  ale kaf rówie  nie zgodzil i  się na to,  a zaża ­
leniom fingusów W  znacznej  części zadość uczyniono 
Pos t ępowanie  kaf rów nie zapowiada bynajmn ie j  n o ­
wych / a w ich rz eń ,  bo kiedy dawn ie j  na każdą  myś '  
wo jny koncent rowa l i  się i pozostawial i  swo je  pola bez 
uprawy,  obecn ie  rozchodzą  się j ak  najszerzej  w prze­
znaczonej  im okol i cy ,  z ak ł ada j ą  nowe kraal e (wsie) 
na j t roskl iwie j  up raw ia j ą  rolę.

—  Jeden  mi s jonarz  ber l iń sk iego  mi ssy jnego t owa­
rzystwa,  k tóry zamierza  w ła śn i e  za łożyć  n o w ą  misję 
między kaf r ami  Gaika. '  chwal i  wie lką  uprzejmość  z j a ­
ką  przyj ęty zos t a ł  przez k a f r ó w .  którzy objawil i  szcze 
re życzenie,  żeby on  się między nierni osiedl i ł .  Naczel­
nik Satidil i  o twarc i e d a ł  upoważn ien i e  za łożenia  stacji 
mi syjnej  na jego  t e r ry to r j um i po tr zebne  na to g r u n ­
ta wyznaczył .  Na zapytanie  mi s jonarza,  czy te r aźn i e j ­
szy czas dobry  j e s t  i s t o sowny do za łożenia  stacji m i ­
syjnej ,  czy jes t  nadzieja u t r zyman ia  na d ługi  czas p o ­
koju,  k tóry  ze s t rony b ia łych  n i ewątp l iw ie  bardzo jest  
up ragn iony ,  odpowiedz i a ł  S a n d i l i : »W ca ł ym kra ju 
jest  na j zupe łn ie j szy  po k ó j , « a ma tka  Sandi lego Sota  
doda ła ;  u W ojna  u m a r ł a  i zos t ała  pochowaną .

(Neue Preussische Zeitung)•
—  Ot rzymano  w Anglj i  l ist  od konsul a w Mur-  

suk,  donoszący,  że tamże o t r zyma no  ko re spondencj ę  
od doktor a  Vogel,  będącego na drodze do Mandara ,  
który donosi ,  że ki lka osób zapewn ia ło  go,  że widzia 
ł o  dok tor a  Bar th,  w Tumbuk tu ,  w miesiącu l ipcu ze­
s zł ego roku .  że za tem wiadomość o j ego śmierci  pod 
wcześnie j szą  datą,  widocznie  jes t  n ieuza sadnioną .

(Journal de S t. Petersbourg ).
A U S T r  j  A.

Wiedeń 20 Marca. Niezmierni e ważną  dla i n t e re ­
sów Aust r j i ,  j es t  obecnie  zdecydowana  j u ż  budowa 
g ł ó w n e j  kolei  żelaznej  w Węgrzech z Deb reczyna  do 
doMiskolcza  i Kaszawy.  Na czele tego przedsięwzięcia 
stoi hrabi a Andras sy  i wielu znakomi tych  bank i e rów  
z łoży ło  bardzo znaczne sk ładki .  Kolej  ta po ł ączy bo ­
gate" w p roduk ta  gó rne  Węgry  z okol i cą  nad Cissą 
w po łudn iowych  Węgrzech.  (Neue Preus. Zeit.)

1 F R A N C J A .
  Manja pam iętników  j eszcze nie p rzeminę ł a .

Mnós two różnych znakomi tości  p rzygotowuje  takowd.  
Za pewn ia j ą ,  że n iedawno kiedy w obecności  p. Emi la  
Girardin  m ów io no  o tym rodzaju autobiograf j i ,  n ie­
zmordowany  ten publicysta m i a ł  powiedzieć:  Mówicie 
o Pam iętnikach?  j a  pozwalam uprzedzić się tym k tó ­
rym jes t  pi lniej ,  ale n i ed ł ugo  przyjdzie i na mn ie  ko-  
ljj_ (lndependance Delge.)

G R E C J A .
Ateny i6  Marca. By ły  mini s te r  wojny  pan Sp i ro  

Milios,  zos t a ł  na żądani e g a b i n e t u  s t awiony  do t ł u m a ­
czenia się przed izbą depu towanych .

W odpowiedzi  na wys to s owa ną  do gabinetu int er

pelację.  p r e z e s  rady  mini s t r ów  oświadczył  że n i epo ro  
zumieni a  z For t ą,  są  bl iskie za ła twien ia .

( Jou rn a l de S t. Petersbourg). 
B 1 S Z P A N J  A.

M adryt 22 Marca. Na wczora j szćm posiedzeniu 
kortezy za twierdz i ł y  budżet  m in is t e r s twa wojny.

M adryt 23  Marca. Na wczora js zćm posiedzeni  
ko rt ezy od rzuc i ł y  prawie  j edno g ło śn i e  propozycj e pa 
na Avccilla i Sanchez  S i k a ,  przeciw ne pro jek towi  pana 
Madoz w przedmioc i e  deponow an ia  nowych papierów 
w rękach p ryw a tn ych  kapi tal i s tów.  Mn iema ją  że pa 
mi n i s t e r  ska r bu  wk ró t ce  skon t r ak l u j e  pożyczkę 5 0 0  
mi l jonów.

—  Inaugurac j a  kolei  żelaznćj  z Alcaśar  de S a n  Juan  
do Albacete.  odbył a  się w dniu 18tym.  Przes t rzeń mrę 
dzy Madry tem i Albacete wynosząca  5 0  mi i  fl iszpań 
skich czyli 2 7 6  k i l ome t rów ,  przeb ieżoną została  w sze 
śeiu godzinach i 4 0  minu tach .  L inj a  ta za ki lka dn 
zostanie oddaną do użytku publ iczności  i wtedy bę 
dzie można z Madrytu  do Walencj i  przybyć w 24ch  
godzinach.

—  S ł a w ń y  depu towany demokra tyczny  hrabi a Las  
Navas,  z akończył  życic.

—  Obok  c i ągłych zwycięztw gabinetu przy rozp ra  
wach w ciele u s t awodawczem.  dziwnie  wydaje  się n a ­
stępujące ocenienie  te r aźniej szego położen ia  rzeczy 
w Hiszpanj i  p rzez  ko re sponden t a  Neue Pr. Zeitung

nZ każdym dni em kłopoty i pomięszanie  gabinetu 
zwiększają  się. Bez przyj ac ió ł  w któr e jko lwiek  klasie 
ludu.  bez poparc i a  ze s t rony  kor t ezów (ł )  ze s t ras zną 
opozycją  w narodzi e i pras ie,  podobny on j es t  u m ie ­
r a j ącemu,  który  z każdej  s t rony gdzie spoj rzy pos t rze­
ga g roźne  w idma.  W dn iu  czy w nocy min is t rowie  
mów ią  tylko o spiskach mode ra ty s tów  i kar l is t ów 
Przedwczora j  m in is t er  sp r aw  wewnę t r znych  p r ze s ł a ł  
wszystkim gu be rn a to ro m  okó ln ik ,  nakazuj ący im jak 
na jwiększą  su rowość  pr zec iw wszystk im którzy j ako 
przeciwnicy is tniejącego po r ządku  rzeczy,  a lbo do 
zeczy wistego spisie u namawiać ,  a lbo f a ł szywymi  wie­

ściami o Spiskach i powst an i ach  publ iczność za t r wa ­
żać będą.  W końcu  zag rożono wznowien i em p raw a  
wo jennego  z dnia 11 kwie tn i a  1821 roku.  Ta k  więc 
znajdu jemy  się w daleko gorszej ,  samowolnie j sze j  
gwał town ie jsze j  pozycji niż za rządu hrab iego San 
Luis.  O ’Donne ll  dręczony wyrzu t ami  sum ien i a ,  przy 
każdej  okol iczności  chwyta  się rozpaczl iwych środ 
ków.  Co się tyczy Espa r t e r a ,  zdaje się, że on pos t ano ­
w i ł  wyjechać z Madrytu,  aby osobiście p rzywróci ć p o ­
kój w Kata lonj i ,  k t ór e j  ludność rojal i s toska i ka to l i ­
cka bardzo jes t  s t anowczą  i do j r za łą  do powstania  
W prowinc j i  Bu rgos  powiększa ją  się i mn oż ą  bandy 
kar l is toskie ,  do których p rzesz ł a  ko inpanj a  guardi as  
civil es. Podobn ież piszą z Es t r emadućy,  że tamże  od ­
dzi a ł  j azdy  przesz ło  2 0 0  guardi as  m i l e s ,  r zuc i ł  się 

gó ry  i o g ło s i ł  don Gar losa IVgo kró l em.  Po mi mo  
mach jawelsk i ego pos t ępowan ia  r ządu f r an rusk i ego  (za 
które później  się pomszczą)  kar l iści  ciągle s p r o ­
wadzają  przez grani cę  b roń  i amunic j ę .  Do Marsyl j i  
świeżo przybyl i  j e n e r a ło w ie  karl is toscy Mongorde t  i 
Garcia,  którzy z j e n e r a ł e m  El io i i n f an tem don Juan  
przez Kata lonj ę wkroczyć mają.  Karl i ści  zamierzaj ą 
w ypr awę  swoję  rozpocząć w kwie tn iu  i cieszą się n a ­
dzieją.  że od razu trzy twierdze dos t aną  w swoje  r ę ­
ce. Obecn ie  na jgor szym nieprzy j ac i e l em r ządu  p ro -  
gres is t ów,  obok se tnych innych  k ł opo tó w ,  jes t  j ego 
ubóstwo.  Nie ma on  żadnych innych  funduszów,  a n a ­
wet  nie ma nadziei  uzyskani a ich czy w Hiszpanj i  czy 
za gras. icą,  chociaż okazuje  się go towym,  wyniszczone 
swoje  f inanse jeszcze n o w ą  pożyczką z l i chwiar sk im 
p rocen t em obciążyć.  (Neue Preussische Zeitung ).

N I E  M C Y.
Munich 8 Marca. Dziś mini s te r  sk a r b u  przedst a­

w i ł  Izbie depu towanych  budżet  na  per j od  sześcio- le-  
tui od 1 85 4  do 1 86 0  roku.  Wydatk i  roczne  wynoszą  
przesz ło 43  mi l j ony flor., co okazuje  pr ze sz ło  6  mil .  
flor. więcej niż w pop rzedn im f i nansowym perjodzie.  
Na in te rpe l ac j ę  księcia Wa le r s t e in ,  k tó ry  zapy tywał ,  
czy pos t awienie  ko n tyngens u  na stopie wo jennej  jes t  
zawieszone,  i czy w t akim razie pożyczka 6 i p ó ł  mi -  
j o n ó w  nie zostanie  odroczoną,  mini s te r  prezyduj ący 
odpowiedz ia ł  l akoni cznie  nie. Następnie ba ron  Le r -  
c h e n f e l d  p rz eds t awi ł  r apo r t  o wydatkach wo jsko -  

ych,  k tóre  od roku  184 8  wynios ły  przeszło  63  mi -  
jony ,  i k t ór e  z tego powodu  sp rawozdawca  a t a ko ­
wa ł ,  j ako  n i eodpowiedn ie  s i łom kra ju.

(,Journal de S t. Petersbourg).
T U R C J A.

Frenibenblat donosi ,  że t rzęsienie ziemi w Brussa.  
zniszczyło posi adłość  Abd-e l -Kade ra ,  pa ł ac  paszy,  2 
meczety i 2 0 0  domów.

—  W obecnej  chwil i  in t endentur a  f rancuzka w Kon­
s t antynopolu .  ma  pod swo jem rozr ządzeni em 12 szpi ­
tali,  mogących pomieścić 1 3 ,0 0 0  ł óżek  oprócz tych 
jakie są  w Nagora i Gall ipol i .  Ki lkase t  chorych i r e ­

konwale scen tów  f rancuzkich w y s ł an o  do Marsylj i  
Tulono,  a ok o ło  6 0 0  ang l i ków od p ł y nę ło  do Smyrny  
gdzie są wyborn i e  umieszczeni  i zaczynają już dozna ­
wać zbawiennego  w p ł y w u  kl imatu.  Mówią  także iż 
inw al idów angielskich zamierzono pos ł ać  do Chios dla 
zmiany powiet rza.

—  Frenidenbtat podaje  wiadomości  z K ry mu  24g<> 
lutego przywiezione  do Konst an tynopo la  przez kap it a­
nów ok rę tów  kupiecki ch aust r jackich.  Codzienne po ­
tyczki nie us t ają  tak w Eupator j i  j ak  i przy zew nę t r z ­
nych okopach Ba ł ak ł awy ,  ale nie  zaszło n ie  ważnego 
Koncen t rowan ie  o ko ło  wieży Malakowa . nakazane  
przez j e n e r a ł a  Niel, zos t a ło  dope łn ione .  J en e ra łow ie  
Pel l is ier  i Bosquet  objęl i  j uż  dowódz two  dwóch k o r ­
pusów armj i .  P i erwszy  z swo im ko rpu se m stoi pod 
w sp o m n i o n ą  wieżą.  W Ba ł ak ł a  wie o rgan i zu je  się szpi ­
tal przeznaczony dla wojska  s a rdyńsk i ego.  a le g ł ó w n y  
będzie w Kons t an tynopo lu .  (Jour. de St. Petersb.)

—  Ahmct -pa sza  i Ali-pasza dwaj  j e n e r a ło w ie  a r ­
mj i  Azjatyckiej ,  zostali  zdegradowani  i pos ł an i  na wy­
spę Cypr .

Sku t k i em o tworzeni a  na nowo  wolne j  żeglugi  na 
Dunaju ,  se tne  statki  go tuj ą  się do ł ado wa n ia  zboża.  
Rossja j ak  mówią ,  p r zy rzek ł a  Austr j i  nie przeszkadzać 
tym operac jom.  S ku t k i em  tego w Kons tan tynopo lu  
zaszło zniżenie  cen po 2 f rank,  na łaszcie żyta.

W iadomości z m orza Czarnego. List  z Kons t an ty ­
nopola  p r ze s łany  do Gazette de Midi, wyjaśni a p o g ł o ­
ski jaki e biegały o a t aku na Ba ł ak ł awę .

VVdniu 19tvm lutego mówi  ten list,  j e n e r a ło w ie  
spr zymierzeni ,  dowiedziawszy się że IScie  batal jonów 
rossyjskich przeszło  przez Czernaj a i masze ru j ą  ku 
l a ł a k ł a w ie .  chcieli  sp róbować  podchwycić  ich. w tym 

celu w nocy kazal i  dw om  dywizjom f r ancuzk im i j e ­
dnej  angielskiej ,  s t anowiącym o ko ł o  2 5 , 0 0 0  ludzi ,  u- 
dać się wzd łuż  rzeki ,  i zająć pozycję naprzeciw rossjan,  
aby uderzyć na nich o świcie.

W nocy w czasie mar szu ,  gęsty śni eg  zaczął  padać 
wkró tce  uczy n i ł  drogi  n i eprzebyt emu  J e n e r a ł  Bosquel  
pos t anowi ł ,  że należy cofnąć się zaraz,  i p o s ł a łd w ó c h  
ad ju lan lów  w  celu uprzedzeni a angl i ków żeby to samo  
uczynil i .  Ci adjulanci  zbłądzi l i  w drodze i nie mogl i  
spełnić  swego posels twa.  Przybywszy na miejsce na ­
znaczonego zejścia,  angl iey widząc że spr zymierzen i  

p r zybywają ,  cofnęl i  się zaraz.  Ca ła  ko lum na  a n ­
gielska powróc i ł a  p u ł k am i ,  a le  p r awie  omack i em,  bo 
ca ła  okolica p r zeds t awia ł a  tylko szeroki  b ia ły obraz.  
Na szczęście j en e r a ł ow ie  u t r zymywal i  żołni e rzy  w c ią ­
g ły m  ruchu ,  n ie  da jąc  im spoczywać i przez to p r z y ­
najmn ie j  tylko 3 0 0  Judzi poszło do ambu l ans ów ,  kie- 
!y w i nnym razie m og ła b y  z tego w y p ły ną ć  zupe łna  

klęska.

W  tej okoliczności  czynność  i t roskl iwość j e n e r a ł a  
i o s que t  piękni e p r z ypomnia ły  podobne  u sług i  p o ł o ­

żone przez tego oficera w Ąfryce.  kiedy odp row adza ł  
bezpiecznie ko lumnę  f r ancuzką  zaskoczoną  u raganem 
śniegu.

—  Kore spondenc j e  z K ry mu  w  Gazette de Midi, 
dochodzą do 25 go  lutego.  Kolej żelazna z Ba ł ak ł a wy .
ózeiągała  się już przez Kad i-kowka ,  aż do wielkiego 

zak ł adu  oblężnicznego na długości  p ó ł  mil i  i r o z p o ­
częto roboty ko ło  pr zedłużen ia  drogi  tej aż do Ku tor -  
Ostar ,  g łó wn e j  kwa te ry  dowódcy  ko rpus u  oblężniczc- 
go j e n e r a ł a  Forey.  Ar mj a  f rancuzka po ło w a  opuści ła  
swoje  z imowe  s t anowi ska i r oz łoży ł a  namioty,  bliżej 
Czernaj a na brzegu spadziste j  r ó w n in y  obwarowane j  
z iemnemi  robot ami .  Miejsca obozów 3,  4  i 5tej  dy ­
wizji .  zajęte są przez pos i ł ki  przybywające  codziennie  

przez tę cześć a rmj i ,  k tóra  tworzy ko rpus  oblężniczy.  
P r awe  sk r z yd ło  a rmj i  fra.ncuz.kiej wzmocn ione  przez 
p rzybył e  świeżo gward j e  dowodzone j es t  przez j en ,  r 0_ 
squet ,  a l ewe  sk r zyd ło  przez j e n e r a ł a  Pel l is ier .  P rze­
dnie  s t raże sp r zymierzonych jznajdują  się na brzegu 
wznie si enia  skąd oko obejmuje  część do l i ny  Inke r man .

aprzec iw  tego korpusu  na wznies i en iu  panu jącem nad 
r ó w n i n ą  znajduje  się bater ja  k tó r ą  r os s j an i e  wzmocn i ­
li  w  dość s i l ną  redutę.  Przeciw tej to reducie,  wym ie ­
rzony b y ł  atak francuzów,  podobn i e  j ak  przeciw dwom 
d rug im  obw arowan iom,  k tór e  r os s jani e  znowu  poś r e ­
dnio za improwizowal i  dla o b ro n y  wieży Malakowa,  
oblężone j  przez 6 tą  dywizję.  I nne  wznies ienia  na p r a ­
wym brzegu rzeki Czerna ja  tudzież gó ry  przez które 
przechodzi droga  B a ł a k ł a w y  do dol iny Baildol,  zosta­
ły także ufor tyf i kowane i zajęte przez Rossjan,  którzy 

bjęli znowu pozycję chwi lowo  opuszczoną po bi twie 
pod Inke rman .

—  Czytamy w  dzi enniku  Fremdenblat, że z r a p o r ­
tu urzędowego  ad m i r a ł a  Akmeta -paszy,  nades ł anego  
przed d w om a  dniami  do Warny,  okazuje się że w s p r a -

ie pod E upa to r j ą  5  (17)  lutego,  turcy st racil i  19 00  
udzi w zabitych i rannych ;  4 6 0  z tych ost atni ch zna j ­

dują  się w7 szpi talach w  Warn i e .  Om er - pa s za  równ ie  
jak ad m i r a ł  turecki  op isu ją  operacj ę r os s jan  przeciw



[Enpatorji jako prosty rekonesans, i oczekują co chw i-  
I la wielkiego ataku przeciw tej pozycji. (J. de S t. P .)

W Ł O G H Y.

Hunnowie weszli do Europy z g ł ę b i  Azji, z nad gór 
Uralsk i eh w r. 3 7 4 .  Przebyli W ołgę  pod wodzą Ba­
ła mira. Rzucili się-naprzód na Alanów, lud pasterski,

Turi/n 21 Marca. Komissja senatu do prawa o kia- który wolno sobie panow ał na stepach, położonych
• '  . i .. ... I  * . !   r» h n n A i n  17 I I Iz-n  0 7 a e / m i  A l t l P P a  Ipomiędzy W o łg ą  a Donem. Kilka czasów opierali się 

Alanowie naporowi zdobywców, ale widząc że nie u
sztorach zgromadzi la się znow u wczoraj, nie me w y ­
brała jeszcze sprawozdawcy. Być może. ż>e przed przy- . . .. „ .....
stąpieniem do jej wyboru, komissja zaprosi panów mi-jstoją w n ierów nym  bardzo boju, radzi nie radzi zrze 
nistrów sprawiedliwości i skarbu, aby udzielić jej pp-lkli się dzikiej swojej udzielności, i połączyli się w je- 

Itrzebne objaśnienia. Zawsze m n iem a n o ,  że przy flo-ldną massę ze zwycięzcami. Starodawny to b y ł  zwy 
brych zamiarach z jednej i drugiej strony, będzie mo- czaj ludów koczujących w Azji; zwycięzca zawsze wcie 
żna w  końcu porozumieć się i osiągnąć wniosek zdol- j la ł  w siebie zwyciężonych i szed ł  dalej zdobywać kra­
n y  zadowolić wszystkich rozsądnych ludzi. Liczne pe- je i łupić ,  kiedy go dalej chęć łupieży gnała  1 o łą -  

| lycje na korzyść projektu o którym mowa, otrzymają|czeni więc teraz z Hunnam. Alanowie, przebyli w bród
m nóstwo podpisów. '

—  J e d e n  z najznakomitszych duchownych włoskich . .. .. .
ksiądz Rafał Lambriischini znany z pełnych zasług dzieł jak Alexander W. zwycięstwami wielkie  
pedagogicznych, znajduje się obecnie w naszem mie-|kreśli.ł władzy swojej po ziemi 
Ś c i e / Z o s t a ł o n  tu przyjęty przez wszystkich naszych

Morze Azowskie (palus Meotides) i rzucili się na kró­
lestwo potężnego wtedy w ładcy  Hermanaryka, który

I O I I 1  U  1 U V J O J  *r "  ■ .1 J  r • ----
Na opuszczone siedliska Alanów w darli się od wscho-

meżów politycznych z wszelką uprzejmością. W zeszłą Idu Akacirowie, których potem poznała  bliżej historju 
niedzielę pań Cavour na jego cześć w ydał w ielki obiad, w łaśn ie  pod imieniem Chazarów. B y ł  to naród także 
Król przesła ł księdzu Lambriischini order S S .  Mam y- pokrewny Hurmom. Mieszkał pierwotnie w Berzylji. 
c c r o  i Łazarza. Ksiądz Lambruschiui jest synowcem na wschód od gór Kaukaskich, po nad zachodmemi  

ławneem kardynała, ale nie podziela jego opinji po- brzegami morza Kaspijskiego. Takie przynajmniej 
litycznych. Chazarom siedlisko wyznaczają Mojżesz Choreński i

Donoszą z Rzymu,że niejaki de Rossi, zarządza- Teofan byzancki. Teraz zajął naród ten stepy naddon-  
jacy funduszami uniwersytetu la Sapienza, został are- skie. później pustoszył nadbrzeża Dunaju. Nie podle-  
sztowany w chwili kiedy 'chciał umknąć, będąc oskar- g a ł  on ani Balamirowi, ani jego  następcom, bo z Ba-  
żonym o przywłaszczenie sobie części funduszów tegollamirem część tylko Hunnów poszła do huropy, a tern 
i tak dość skąpo uposażonego zakładu. (Ind. Bel.) samem uznała jego  władzę. Za to dziedzice tego kro-  

—  Arm onia  donosi, że Papież przes ła ł  królowi la barbarzyńców, zawojowawszy szerokie ziemie a ro- 
Sardyriskiemu list w spół-ubolew ający  z powodu zgo- zlawszy się po Europie i utworzywszy silne państwo  

I mi księcia Genui. i u k o  przeciwwagę cesarstwu, postanowili rozpierz-
Rozkazem królewskim, zabronioną została wszelka chnione części narodowe, plemienne, w jedno zlać,

I Ipterja. Loterja królewska utrzymaną jest jeszcze, alejżeby^ Rzym straszyć widokiem najokropniejszej potęgi.

zawojowali Armeńją, ale Arabowie którzy obalili po-  
tęgę perską, odebrali im te zdobycze. Boje z now ym  [ 
narodem tak się wtenczas nie wiodły Chazarom, że 
zaprzestali myśleć o południu, a cały  swój. napór  
zwrócili ku północy. Ciężar ten obali ł  się na biedną 
Słow iańszczyznę.

Pierwszy naród który na p ółnocy  zawojowali Chn- 
zarowie, by ł to naród bułgarski, na p ó ł  s łow iańsk i.  | 
•Większa część tego narodu uległa w ładzy Chazarów,  
a zwycięzcy w następstwie czasów tak się zbliżyli że 
zwyciężóncmi, że pisarze byzancey w dwa wieki p o - ) 
tern jeszcze utrzymywali,  że najwięcej używany ję­
zyk w różrio-pleinieiinęm państwie Chazarskicm, 
podobny jest do bułgarskiego.

Odtąd coraz jjwięcćj rozpościerali się Chazarów ie 
wśród S ło w ia n .  Łatwo im sz ły  zdobycze w narodzie 
rozdzielonym na drobne gminy. Tak w końcu VII w. 
ow ładnęli  S ło w ia n ó w  nad Donem, na początku VIII 
opanowali p ó łw ysep  Krymski. Wtenczas to do miasta 
chazarskiego Dorazu uciekł cesarz Justyńjau 2gi i 
o ż e n i ł  się tutaj z córką władcy chazarskiego, jużchrzc-  
ś ć j a n k ą . __________________________________ ( d. C. n .)

tylko tymczasowo. (Jour. de S t. Pet.)

| t r o s z k ę  o  n o w e j

I ATYI.LA THIERREGO.

Atylla w to g łó w n ie  godził .  Akacirowie (było  to na­
zwisko zepsute przez pisarzy byzantyńskich) już wtedy 

PYŁKI H ISTO R Y CZN O  LITERACKIE. (stanowili m ałą  Rzpltę. podzieloną na pokolenia, w któ­
rych panowali naczelnicy, a naczelnicy ze swojej stro-  

_  uy uznawali nad sobą władzę najstarszego wiekiem.  
P O Ł O W G A C h I Cesarz Teodozy w yciągn ą ł aż do nich sieci, chcąc 

Akacirów zjednać dla siebie, a postępując tak. ła m a ł  
traktaty niedawno z AtyUą zawarte, b o je m u s z ło  g łó -  

e w nie o zmniejszenie potęgi Hunnów. Nie udało się cesa-  
’rzeslądzic dwóch światów francuskim rzowi może dla tego, że nie u m ia ł wybrać emisarju- 

(1S v> )'utv i następne) ukazało się. częściami druko- stów  tajnych którzyby się. na to godzili,  a może dla te ,  
vvane” dżieło  ^  Amadeusza Thierry, pod skrom nym go że emisarjusze ci me szczerze postępował, z cesa 
tytułem: Ustępów (episodes) historji V wieku. Te u- rzem. Rozdając dary pomiędzy naczelników, p osło  

I stępy mają za cci wystawić Atyilę, postać, która ogro- wie pominęli nieostrożnie ich patrjarchalnego naczel 
Imnie obchodzi dzieje słowiańszczyzny. Ustęp p i e r - n*go władcę Kurydaka, który obraził się i da ł zn.it 

wszy poświęcony jest charakterystyce Hunnów, poglą- Atylli u tajemnych lutiygach leodozego . Kiol  
dow'i ówczesnego świata barbarzyńskiego (Łes H « n n s |o ó w  korzystał z okoliczności, przybiegł jak piorun na

XI.
ARCtlEOLOGJI SŁOW IAŃSKIEJ.
—  O CHAZARACH I 

GŁÓW NIE.
( C i ą g  d a l s z y . )

W  ostatnich czasach, o ezem już nawet pisma nasze 
doniosły , w

let le monde barbare). Ustęp drugi nosi tytuł: Atylla 
świat rzymski (Atilla et le monde romain). 
te zastanowiły nas. Już to nie trzeba wspominać  
o tęin, że Thierry pisze pięknie, obrazowo. Od ksią  
żki która czegoś ma nauczyć i chropowaty język nic

czele silnych zastępów nad Don, zajął kraj, zwyciężył  
Artyk 11 ły | i  pozabijał wielu naczeliiików i takim sposobemoczy  

ściwszy grunt dla siebie, zaprosił to niby Kurydaka 
żeby przyjechał i podzielił  z n im owoce zwycięstwa 
Przeczuł podstęp stary a ostrożny władca Akacirów7.K1 KlUid LńllJDn mu i vm o iuuuij l . • i • • • l i  ,1 „

odstraszy i brak poetycznego talentu w autorze. Ale m i-  i zawczasu juz z pokoleniem sw ojem  zajął bardzo o- 
Ić is ie  czyta rzecz piękna. Nas jednak zastanowiła bromie .stanowisko. Zaproszony teraz wyjsc nie chciał
„  , 4  t n j k J o m  Thierrego. j . t  „ b , I m .  I j l t o  e t o ™ . * . . o d p a r ł  , od A y 1.
piękna, „ sp an ia ła ,  h ł id a ie m ,  aa nim «  ślad d . l e j h « « l .  s łab e  n c . j  m»je m e m u g ,  spngludac na promie- 

................  ”  wrażenia, uw a-jn ie  s łońca , jakże zniosą blask największego z bo
ow {« . Atylla pojął wtedy dopiero z kim m ia ł  do 

czynienia, ale nie chcia ł  już zadzierać z Kurydakiem

w tę wędrówkę huńskich narodów, a 
Uri swoje Spiszem. Naturalnie, autor irancuski z fran­

c u s k i e g o ,  z niemieckiego, z jakiego kto chce s ta n p w i- . - , .  - .  . „ K . U  . clr-j
ska pa t r za ł  na s tosunki H u n n ó w  ze S ło w ia ń s z c z y z n ą ,  obeszło się tez i bez n ie g o ,  b oje  en ma y <

ale niodv i nigdzie ze s łow iańsk iego ,  bo tych stosun- sznej potęgi H unnów  amowac nic m og . .  resz
ków nie rozumiał, bo nauka o stosunkach s ło w ia ń - |w ię c  t y l k o  zawojowanych pokoleń utworzył króle
s k i c l i  W Europie jeszcze bardzo, bardzo młoda. S t ą d  stwo d la  starszego ze s y y c h  synów,

I daleko łatwićj nam się nastręczą tutaj spostrzeżenia J królestwa jak z ogniska wojny, rozrzucał boje na 
uwagi, poszlaki, na jakie obcemu trudno się zdobyć

M a g istra t m ia sta  W a rs za w y . — Z ro >Iy,H<iz<±ma [> o. Whi-
fcawsikiego w o j e n n e g o  j e . t e r a ł  g u b e r n a t o r a  z dnia 15  ( 2 7 )  m ar-  

b . ,  p o d a je  d o  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,  że  W s a l j  z w y k f y e l .  
u s ia d zeu  m agis tratu ,  o d b ę d ą  s ię  w  dniu  8  ( 2 0 )  K w ie tn ia  r. b. 
g o t z i t i i e  1 2 e j  w  j so /u d n ie ,  l i c y t a c j e  in m in u s  na d o s t a w ę  dl» 

t raży  p o l i c y j n y c h ,  j o g n ia w ó j ,  n o c n e j  i p ie s z e j ,  a m i a n o w i c i e :  1 
wfH, s iana t s ł o m y  na c z a s  o d  dnia 19 k w i e l n u  ( l  m j j a j ,  po  k o -  
ittc 1 9  w r z e ś u ia  (1 paź«Jzicrmka) 1 8 5 5  r.i d )  dla s truty  o g n i o w e j  
w sa  c z e t w e r t i  1 6 7 2 ,  od  c e n y  za c z e t w e r t  rs. 5  k o p .  7 5;  si*na pu-  

ł o w  14,9i>5, o d  c e n y  za find k op . RH; s ł o m y  p u d ó w  3 7 5 0  o d  c e -  
ly  i . a  p ud k o  ■. 1 6 ; — ^) dla s tra ży  n o c n e j :  o w s a  t & e t w e t t .  5 5 , s ia  
a p u d ó w  26 2 ,  e ł o m y  p u d ó w  8 1 5 ,  o d  c e n  ad d )  o / . n a c z o a y c h  —

C) dla s tra ży  p i e s z e j t s ł o m y  p u d ó w  2 3 0 ,  o d  c e n y  ad a )  o z n a n  i 
uej. 2 )  T-leju na c z a s  o d  19 kw» tm a (1  m aja ),  po  k o n i e c  .19 ( ^ t )  

rudnia 1 8 5 5  r.: a )  d la  straży o g '  i^ w e j ,  da  o ś w i e t l e n i a  miasta  
k o ł o  1 0 4 ,3 6 1  f t o t ó w .  z k t ó r y c h  <‘* ęśc l  r z e p a K . iw e g o ,  a 
z ę ś ć  k o n o p n e g o ,  o d  c e n y  za fu nt  p o  k o p .  /.a o b a d w a  g;t 

ton ki  o ie p l ;  d o  o ś w i e t l e n i a  latarni w  z a b u d o w a n i a c h  t e i i e  straży  
K olo  f u n t ó w  5 5 0 0 ,  o d  c e n y  za  funt  po k o p .  1 3 !/ |  — /») Ha s i ra 
y noCnój o le ju  ilo o ś w i e t l e n i a  hudelt.  o k o ł o  f u n t ó w  5 0 ! 0 ,  o d c e  
»y za  fu n t  po k o p .  1 0 5/g  k n o t ó w  b a w e ł n i a n y c h  a r s z y n ó w  6 o 9 , o i  
:e y za a r s z y n  po k o p .  5̂1 V*4 - w  c z a s i e  o d  dnia 19
iw i e t ą i a  (1  m a j a ) ,  do  w ł ą c z n i e  19  ( 1 1 )  gru d nia  18 5 5  r. d r z e w a  

ś w  o c , j a k o  to: d )  dla s tra ży  ogr.iovs ej <Jrzev\ a s o s n o w e g o  sążni  
I 8 3 t ś w i e c  f u n t ó w  4 7 6 7 ; — b ) dla s tra ży  n o c n e j  d r z e w a  ta k ie g o ż  
ąziii  2 0 7 ,  s w t e c  f u n t ó w  1 1 2 ,  —  c \  dla Ktra ? y  p ie s z e j  t a k ie g o  
I r z u w a  fiąi.m 61 ,  ś w i e c  f u n t ó w  2 9 0 ,  od  c?u  na s ą ż e ń  d r z e w a  po  

3 k o p .  67Yii,  za fu nt  ś w i e c  po k o p .  I 4 ł/^. Mający p r z e to  za 
niar u b i e g a ć  «i© «» yow<yższą  eotre f» ry zę ,  u«ogą z l o z y ć  w  cz a s i e  
in ejacu  w y ż e j  o /.nm-zo e m r na k a ż d y  o d d z ie l n i e  p rze d m io t ,  tu 

e>t o d d z ie l n i e  na d o s t a w ę  o w s a  i s iana, o d d z ie l n i e  na d o * td V \e |  
o ‘e (u i n a k o u i e c  i a d o s t a w ę  d r z e w a  i ś w i e c ,  na r ę c e  p r e z y d e n t a  
ni;ntći o p i e c z ę t o w a n e  d ek la ra c je ,  n a p i s a n e  p o d ł u g  w z o r u  niżej | 
' . a m i e s z c z o n e g o .  a w  ty -I i  w y r a ź n ie ,  i i le ia m i .  b e z  skrobania , po 

rav 'y  lii.l) p r z e k r e ś l e ń  w y p i s z ą ,  ja k i  o d  tepują  p r o c e n t  od  c e n  | 
i o w y r e j  w y s z  :z«*gó<ni in y c h .  w  w a r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  z^ m ie  
i z c z c n y c M ,  nadm  en ia ją  •, i i  na p rze dm io tu  |»rz»*riiMZHce 1 5 . 0 0 0  | 
tb.  r o c z n e g o  w y d a t k u ,  p o  o d p i e c z ę t i r w a o iu  d e k la r a c i j ,  o d b ę d z ie  
< ę  j e s z c z e  li cy tacja  g ł o ś n a  in m in u s  p o m ię d z y  k o  k ur en ia m i,  któ  
rzy j e  z ł o ż y l i  i od  o f e r t y ,  jaka ś ię  o k a ż e  n a j k o r z y s t n ie j s z a .  Do  
Każdej d ek fara  jt d o ł ą c z o n y  b y ć  w in ie n  k w i t  k a s y  g ł ó w n e j  e k o ­
n o m icz n e j ,  na z ł o ż o n e  w  t e j ż e  v a d iu m ,  k tó re  m t a n o w  Hmem zo  - 
ł t a ło :  a d  1) w  i l o śc i  rs. 1 9 0 0 ,  ad 2)  n .  1 3 5 0 ,  ad 3 )  ri .  4 0 0 ,  i t a -  | 
i o w e  n eu trzy in ij jące in i i  s i ę  p r z y  l i cy tac j i  n a ty c h m ia s t  z w r ó ć c ­
ie z o s t a n ie ,  ł o n a  w a r u n k i  doty c .ząde p o w y ż s z y c h  li cy tar i j ,  są  do | 
i r z c j r z e n  a k a z d o d z ie u n ie ,  w y j ą w s z y  dni ś w i ą t e c z n y c h  w  w y -  1 

-Iziale Hdiinnistraę>jn ym. —  W a r s z a w a  d ia 17 ( 2 9 )  murcą 1 8 3 5  j 
P r e z y d e n t ,  r z e c z y w i s t y  rau zca  stanu ,  A u d r u l l l t .—  N a c z e ln ik  

k a n c e la r j i ,  U u c e A sQ L  \
W z ó r  do  d e k l a r a c j i . —  W s k u t e k  o g ł o s z e n i a  z dnia  17 ( 2 9 ;  

n arca r, h. , p o d aję  run e j s z ą  d ek la r a c ję ,  iż p o d e j m u j ę  s i ę  d o s t a w y  
l \N . ,  w  c ią g u  rok u  lu b  cz a su  .NIN’,,  d la  s tra ży  MS. i o d s t ę p u j ę  od  
;.*en w w a r u n k a c h  z a m i e s z c z o h y c h  p r o c e n t ó w  ( w y p i s a ć  f i l e r a - 
i«i)i p o d d a j a c  .«ię W9zeJkiin o p o w i ą z k o m  i za s tr  e ż e n . o m  w  v*a- 
u.tikach l i c y t a c y j n y c h  o b j ę t y m .  K w it  na z ł o ż o n e  vad iu m  w  i l o - 

io i rs. JNN. s k ł a d a m .  S t a ł e  m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w N.Y., pisa  
ł e n i  driia .. m ie siącu ..  . 1 8 5 3  r. ( P o d p i s a ć  ińiię i n a z w i s k o ) .  .

wszystkie strony przeciwko hordom niepodległym  
A?e* tolpotem! D z is i a j  wyłącznie o b c h o d z i ła ś  jedenl Azji, wojny prawie wszystkie szczęśliwe Z tego kró 

Iszczegół, jeden fakt. który już Thierry w pierwszym lestwa przeszedł do naqodow słow iańskich  i teuton  
ze swoich artykułów  potrącił.  Nam idzie o stosunek skich, posuwając swoje zabory az do brzegów mórz  I  Hunnów do Chazarów, o stosunek Chazarów do S ło -  bałtyckiego i podbił ca łą  po łnoc  Europy krom Skan  
wian W Thierrvm jest o tern m ało, bo jak pow ie-  dyuawskich ludów. ,, v
dzieliśmy Słow iańszczyzny on wcale nie m ia ł  na wi- Po upadku Hunnów  odzyskałlud  " ,e P0J ^ ł “SC,° e 

Idoku, nietylko że S ło w ia n ie  zajmowali w  V w iek u  tąd h.storja ciągle powtarza o bojach Choza ow przL 
swoje dzisiejsze siedliska, że na południe przegra- « w  krojom perskim dynastj. sassunidzkię). M U  to 
dzały ich od cesarstwa w schodniego rzeszeG otów i że najgorsi,  m eprzebłagam nieprzyjaciele I ersow, a 

'od północo-w schodu okrążali S ło w ia n  Hunnowie. wchodzili za to chętnie w przymierze z cesarstwem  
.W ic  Thierry że S ło w ia n ie  ulegli przemocy Hunnów, wschodniem Za Kobada nawojowali nnaczną częs 
ale zajęty li tylko s.ajnvm Atyllą, polityką jego. sto- Oruzji. Za Gormuza ( 5 T 9 - o 9 0 )  Persja wiele od nich 

lsu n k iem  Barbarji do Romańji, jak powiada, ma na cierpiała. W tym czasie na Europę Awarowie się w y-  
L e lu ,  że tuk się wyrazim, historję zewnętrzną p o l i t y - praw. i; przerazem .więc łoskotem  walących się łą ­

czną Barbarzyństwa, ale nie w ew nętrzną  historję ich dów, Chazarow.e szukali opieki Turków, których kroi 
rządów nad podbitemi ludami. Potrącając Chazarów, Dizawuł. zam ien ił  ich ziemię w udzielną prowincję  
rozwiniem jeden moment tej wewnętrznej walki, a lep w o jego  cesarstwa. Odtąd Chazarowie przez ciąg svvo

i niczym s ie d l i  tylko na jednym wieku, — jego historycznego bytu, tak ściśle związani są z lu i  a
chcemy spisać krótką ale całą  monogra- mi, że pisarze wschodni często biorą jednych za dru- 

i’arów. taką, żeby z niej już można b y ło  są- gich. Jak potem drugi raz odzyskali Chazarowie sw o-  
iudu, o posłannictwie jego  ją wolność? historja tego nie poświadczyła. Za cesa­

rza Heraklego znow u zawarli sojusz odporny z By- 
zancją i znow u zaczęli napastować Persów. Wkrótce

[ nie ogramczym się 
owszem  

Jfję Chazarów  
dzić o stanowisku tego  

| względem S ło w ian .
A więc do rzeczy.

—  Kontrakt mój  z fabryką m a c h in  na S o lc u  o b u d o w ę  
m a ch in  a g r o n o m ic z n y c h  zaw arty ,  k o ń czy  s ię  z d n ie m  p i e r -  i 
w s z y m  k w ie tn ia  roku b i e ż ą c e g o .  Od dnia  t o g o  p rzes ta ję  
p r o w a d z ić  tę  c z ę ś ć  p r z e m y s łu  w  p o w y ż s z ć j  fab ryce ,  n a t o -  I 
m iast  p o z o s t a w s z y  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e m  fabryki brac i  E w a n s  
w  W a r sza w ie ,  k ierunek  b u d o w y  m a c h in  ro ln ic z y ch  w t ó j ż e l  
f a b ry c e  o b e jm u ję .  W sze lk ie  m o d e le  m a ch in  a g r o n o m ic z n y c h  
do d z iś  dn ia  p r z e z e m n i e  b u d o w a n y c h ,  p o z o s ta ją c  m o j ą ]  
w ła s n o ś c ią ,  d o  te jż e  fabryki p r z ec h o d z ą .  S y s t e m  m a c h i n ]  
ro ln iczy ch  tak w  fa b ry ce  brac i  E w a n s  b u d o w a n y c h ,  jako  
tćż  i m oją  f irmę n o s z ą c y c h ,  p o z o s ta je  ten  s a m ,  ja k iek o lw ie k  
w i ę c  b ę d z ie  żąd an ie  o b s ta lu ją o e g o ,  to n a t y c h m ia s t  z akura-  
tnos'cią w y k o n a n e m  z o s t a n ie .  F irm a  m a c h in  b u d o w a n y c h  ] 
w ostatnićj  fa b ry c e  o z n a c z o n ą  b ęd z ie ,  fabryka m a c h in  b r a ­
ci E w a n s  S .  L i lpop  i s p ó łk a  w  W a r s z a w i e . — S t a n is ła w  L i i -1  
p o p ,  fabrykant m a c h in  ro ln ic z y ch  w  W a r s z a w ie .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Niem.  B rzeziński K onstan ty  o b .  z B e łży c .  —  fl K r a k  

C ich ow sk i  G ustaw  o b .  z C z ę s to n ie w a .  -  U. D r e z d .  K r z y ż a - ]  
now ski  Fi lip o b .  z K rzyżan ow sk ić j  Woli .  //, R z y m ,  K is ie l - 1  

nick i W ito ld  o b .  z K o r z ę n is t eg o .

W YJECHALI z W A R S Z A W Y .
B łeszy ń s k i  Marjun o b .  do  W r zo s o w a ,  K u c z e w s k i  Piotr  ob  

do Ć m ie lo w a ,  S ie m iń sk i  Jacek  o b .  do K l im o n to w ie ,  W y d ź g o l  
B o g u s ła w  o b .  do  T rz e sz c z a n .

Dz.iś rano stopni zimna 2, wczoraj w połud. ciepła 2-j  
W ysokość wody na Wiśle stóp 15 cali 10.

W  Drukarni J Linger. — W olno druk ow ać .  —  W a r sz a w a  dnia 19 [31]  Marca IBóo roku. — Starszy C enzor  F. S o b i e  s z c z a ń s k i.


